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JERZY KOWALSKI

Ostatni najazd

Dużym powodzeniem cieszy się na scenie Państwowego Teatru Śląskiego w Katowicach świetna insce
nizacja „P asto ra łk i“  w układzie Leona Schillera, w  reżyserii W ładysława Krasnowieckiego i  dekoracjach

Wiesława M akojn ika

—  M is te r T y r re l je s t w  num e
rze? —  zapyta ł.

—  A  czego chcesz od niego? — 
O dpow iedzia ła  c io tk a  Joanna.

B y ł rów ie śn ik ie m  je j b ra ta nka ; 
ciotce Joann ie podoba ł się dlatego, 
że k ie d y  k r ó l K o n s ta n ty n  w ra ca ł 
do A te n , T e m a li k lęcza ł na  u lic y  
i  w o ła ł E rche tje !

Ide a łe m  jego b y l i o fice row ie  
w yszko len i i  um u n d u ro w a n i z 
n iem iecka, S łow em  T em a li b y ł 
m onarch is tą , a c io tka  Joanna b y ła  
m onarch is tką . To w  G re c ji zna
czyło w ięce j n iż  pokrew ieństw o. 
I  chociaż T o m a li n ie ra z  k ra d ł ze 
straganów  pom arańcze, orzechy, 
kasztany, w inog rona , lu b  choćby 
trochę kad z id ła  sm yrneńskiego, 
re p u b lik a n  na zyw a ł lis tes  k je  
k le ft is .

—  M is te r T y r re l chce jechać z 
ojcem, na S alam inę —  zaw o ła ł T o
m a li i z n ik n ą ł na p ię trze.

—  Psem m ata le j i  —  zauważył 
Dukas. —  Ten tw ó j A m e ryka n in  
Joanno, w y w o z i z A te n  po ta je m 
n ie  z a b y tk i i  pew n ie  T o m a li m u 
pomaga i  na łódce podw ozi to w  
nocy do ok rę tu . R e w iz ja  celna ma

Przez poręcz schodów w y c h y 
l i ła  się poko jów ka .

—  Do n u m e ru  szesnastego s ło ik  
m iodu  hym e ty jsk iego !

W  num erze szesnastym m iesz
k a ł je d yn y  k lie n t  cudzoziemski, 
A m eryka n in , ja k  się zdaje m iłoś 
n ik  sz tuk i, bo co dzień w ra ca ł z 
k ieszen iam i w yp ch a n ym i z  m ia 
sta. P u la k i w ie d z ia ł o w szystk im , 
co się dzia ło  w  ho te lu . W iedzia ł 
też, że w  num erze szesnastym 
s ta ły  na okn ie  d łu g im  rzędem  f i 
g u rk i g lin iane . P rz y w o z ili je  do 
m iasta hand la rze  w a rz y w  na dnie 
wózków, pod p ie truszka m i i  po
m arańczam i. Z n a jd o w a li je  kop iąc 
w  swoich ogródkach.

W o ln y  hande l starożytnościam i 
b y ł urzędowo zakazany, bo Grecy 
nie chc ie li na w e t za d o la ry  ro z 
stawać się z p a m ią tka m i sw o je j 
w ie lk ie j przeszłości.

C io tka  Joanna w yd a ła  s ło ik  i 
zapisała w  ra ch u n ku  gościa. Do 
ho lu  wszedł ch łopak niosąc pod 
ram iona m i n iez liczoną ilość k a 
m ionek z wodą. H ym e t prócz m io 
du zas ila ł A te n y  w odą; rozw ożo
no ją  w  kam ion kach  po cenie k i l 
kunas tu  lep t. U s ta w ił ka m io n k i 
rzędem  p rz y  ścianie, w z ią ł p ie 
niądze i  wyszedł.

Tymczasem D rokas  prze rzuca ł 
dz ienn ik .

—  C h u rc h ill n ie  chce m ó
w ić  z naszym i m in is tra m i! —

STANISŁAW ROSROND

Powracamy nad Odrę i Nysę, 
jako prawowici spadkobiercy 
Ziem Zachodnich po przod

kach Prasłowianach, Lechitach i 
Slęzanach. Śląsk bowiem był naj 
pierw prasłowiański, a potem 
polski. A  że był polski, to oprócz 
takich dyscyplin naukowych jak  
historia, archeologia, etnografia,' 
świadczy językoznawstwo.

Kto na Śląsku w  zaraniu dzie
jów był pierwszy? My, czy Niem
cy? Odpowiedź na to pytanie dał 
już NiemiJec Meisner, autor: „Si. 
lesia ioąuens“; Schummel, też 
Niemiec; Pohle — tak samo Nie
miec; Weinhold —- profesor uni
wersytetu wrocławskiego, rów. 
nież Niemiec. Pierwszy uczynił tć 
w roku 1704, drugi ii trzeci w  ro
ku 1791, a czwarty w  1887 roku.

Na tyle uczciwi byli, że zada
jąc sobie pytania: jak i jest język 
autochtoniczny na Śląsku — od. 
powiadali jednomyślnie „chyba 
nie niemiecki“. Po ilości nazw 
miast a wsi pewnego kraju poz
naje się bez wątpienia, który ję 
zyk przy ich powstaniu był „pa
nujący“. Co znaczy Głogów, Bo
lesławiec, Jawor, Wrocław, Brzeg 
— po niemiecku? pytał Pohle. Nie 
znali oni jeszcze szowinizmu nie
mieckiego późniejszych badaczy 
niemieckich, którzy prawili o ger 
mańskości tego regionu. O zasie
dleniu w  zaraniu dziejów Śląska 
przez polski odłam Lechitów za
decydowały dane geograf iczno. 
fizjologiczne, tj. zamknuęcie go 
barierą górską, sudecko-karpac- 
ką od południowych je j stoków, 
zajętych przez plemiona czeskie 
i słowackie, a otwarcie ku pół. 
nocno-wschodniemu niżowi, za 
jętemu przez plemiona polskie 
Śląsk bowiem fizjograficznie bio
rąc, jest dzieckiem Odry, której 
system rzeczny tworzy więź hy
drograficzną z dorzeczem Wisły, 
wyciągając niejako ręce w  kie
runku Wisły przez liczne prawo
brzeżne dopływy, a rzadkie lewo. 
brzeżne, w  kierunku Łaby.
Biskup mersebursk: Thietmar w  
swojej kronice w  IX  wieku w y
mienia następujące miejscowości 
śląskie: Krosno, Głogów, Wroc. 
ław, Niemcy. Wszystkie są poi. 
skełe. Krosno, czyli Krostno, to 
teren pagórkowaty, niby krosta
mi, wzniesieniami pokryty, Gło
gów od głogu, Wrocław — to 
gród Wrocława, czyli Wrooisła- 
wa, Niemcy — dziś Niemcza od 
jeńców nazwano, których tu jako 
zdobycz wojenną osadzono. W  
bulli protekcyjnej papieża Adria
na dla biskupstwa wrocławskiego 
z 1155 roku już nie kilka nazw, 
ale setkę ich naliczymy. Analo
giczna bulla z 1245 roku zawiera 
nazw miejscowych i osobowych 
przeszło 170. To wszystko nazwy 
polskie. Do „Księgi Henryków, 
skiej“ z drugiej połowy X IV  wie
ku, w której mamy zanotowane 
pierwsze zdanie polskie, jeszcze 
nieśmiało wkrada się toponoma. 
styezny „Drang mach Osten“. Na. 
zwy polskie dominują. Dopiero w  
późniejszych czasach walka niem 
czyzny z polskimi nazwami przy
brała na sile, zaśmiecając polską 
nomenklaturę geograficzną Ślą
ska przeróżnymil doczepkami nie. 
mieckimi w  rodzaju -wald, -dorf, 
-berg, -hoff itp.

okrę tach  je s t bardzo u trud n iona . 
N ieraz k ie d y  oprow adzam  cudzo
ziem ców po A k ro p o lu , w idzę  ja k  
się schy la ją  i  podnoszą z z iem i 
sko ru p k i i  chow a ją  do kieszeni. 
N a jm n ie jszy  proszek w y w ie ź lib y  
z naszej o jczyzny. R a bo w a li nas i 
n iszczy li Persow ie, M acedończycy, 
R zym ianie, a po tem  p rz y s z li F rań 
kow ie  i  T u rcy . A  os ta tn i je s t na 
jazd  do jara. W yw iozą  A krop o l, 
w p row adzą  sw o je  p rzeds ięb io r
stwa, zostaną nam  ty lk o  o liw k i, 
k tó re  nam  da ła A tena.

—  T a k ! A le  ich  autobusy będą 
ja k  sa lony! —  pow iedz ia ła  c io tka  
Joanna. A  ten  A tro m ito s , k tó ry m  
jeźdz i P u la li, podobny je s t do ła p 
k i na szczury! A  źle nam , że zbu
d o w a li tra m w a j do P ireusa? 
W net dadzą nam  w odociąg i! 
P rzypa trz  się, czy tu  w  A tenach 
znajdziesz ja k i po rządny  w y ró b  
k ra jo w y ! U b ra n ia  nos im y an g ie l
skie, je m y  kon se rw y  z puszek an 
g ie lsk ich , ry ż  sprow adzam y ż E- 
g ip tu . C hyba ty lk o  pap ierosy i ro 
d z y n k i m am y swoje.

Pu la li i  T o m a li sp o tka li się 
przed hote lem . P u la li w raca) 
od ba nk ie rów , a T o m a li za ła t

w i ł  sw o ją  ta jem n iczą  sprawę z 
A m eryka n inem .

Pokaż m i te  do la ry . Chcę w i
dzieć ja k  w yg lą d a ją , bo m am  
dostać ty m i dn ia m i zapłatę w  do
la ra ch  i  pow in ienem  w iedzieć, ile  
ta k ie  p a p ie rk i są w arte .

(Dokończenie na stronie 2)

Ilus trac je  zamieszczone w opowia
daniu Jerzego Kowalskiego „O sta t
n i najazd“  przedstaw iają po kolei: 
— Obywatel ateński, rzeźba g lin ia 
na, ok. 400 przed Chr., A ttycka p ła 
skorzeźba nagrobkowa, m arm ur, 
koniec 5 w ieku przed Chr.; M ykeń- 
ska maska pośmiertna, w o jow n ik  
z Akropołis, brąz, ok. 480 przed 
Chr.; Mausulos, satrapa perski w 
K aru , statua z mauzoleum w  H a li- 
karnasie, połowa 4 w ieku przed Chr.

śniegowi. K o n d u k to r n ie  b ro n ił, 
bo zdarzenie by ło  is to tn ie  nad-' 
zwyczajne.

Do h o lu  ho te lu  w p a d ł P u la k i 
i  rz u c ił o jcu  na ko lana  dz ien
n ik . S ta ła  się d ruga  rzecz 

nadzw ycza jna po w czora jszym  
śniegu. Do h o lu  dochodziły  z u l i 
cy głosy sprzedawców dz ienn ików .

—  Stia, k u p u jc ie  S tia. W izyta  
f lo ty  ang ie lsk ie j w  P ireusie.

—  W im a, m in is te r ang ie lsk i m a 
lu je  na A k ro p o lu !

—  K iry k a . L o rd  C h u rch ill, m i
ło śn ik  sz tuk i k lasyczne j.

In n e  głosy b y ły  zw ycza jn ie jsze: 
p o e rto ka lja  k ie  lim o n i!

P u la k i z d ją ł to rbę  z ram ien ia  
i po łoży ł obok ojca na ławce.

—  Odpocznie sobie. A  może n i
gdy w ięce j je j n ie  w łoży. Słysze
liście? W ie lk ie  kon so rc jum  Pow er 
and T ra c tio n  w y k u p u je  nasze 
autobusy ateńskie.

C io tka  Joanna p rze rw a ła  p rę d 
ko chłopcu.

—  B ie g n ij na  u lic ę  K o n s ty tu c ji 
i k u p  m i d o la ry  za te p ien iądze! 
A  p rędko  bo d rachm a spada co 
godzinę.

Podała m u  w ie lk i p l ik  bankno
tó w  s tud rachm ow ych; na  każdy 
bankno t na leża ł się jeden dolar. 
B an k ie rzy  ateńscy s iedz ie li ja k  za 
P raksyte lesa na u licach  za n is k i
m i s to lika m i. W  szk lanych  gab i- 
lo tka ch  leża ły  ba n kn o ty  i  m onety

A m erykan ie  chcą nabyć A k ro p o l 
za d łu g i w o jenne  i  przew ieźć go 
za ocean a Dukas b y ł p rze w o dn i
k iem  tu rys tyczn ym  po A kropo lu . 
Dwadzieścia m ilio n ó w  do la rów  
by ła  G recja  w in n a  Jankesom. 
A n ib y  A m eryka n ie  n ie  chc ie li za
pewne w ziąć do A m e ry k i D u ka - 
sa razem z A krop o lem , an i też 
Dukas n ie  w yobraża ł sobie życia 
gdzie in dz ie j. O t, s iostra  jego Jo
anna m ieszkała przez dw a la ta  po 
klęsce w  Paryżu, zrazu s ta rczy ły  
k le jn o ty , uw iez ione ze S m yrny ; 
później u trz y m y w a ła  się ze sprze
daży ba tys tów  tkan ych  w łasno 
ręcznie. M og ła  b y ła  ta k  żyć da le j 
w  P aryżu  bo przepadała za E u ro 
pą, ale szare niebo ciągle ocieka
jące deszczem zmęczyło w  n ie j 
nerw y. I  te raz m ieszkała w  A te - 
nach pod niebem , na k tó ry m  przez 
osiem m iesięcy w  ro k u  n ie  można 
oyło  od k ryć  obłoczka. T y lk o  ona 
sama by ła  trochę  posępna.

7~ . K a lim e ra  sas, dzień dobry, 
m ó w iło  się gościom wchodzącym  
albo w ychodzącym  z hote lu . A le  
dzień n ie  b y ł dobry  i  tak. T y lk o  
jedna nadzw yczajna rzecz się zda
rzy ła : w czo ra j pada ł śnieg i  przez 
dobre k i lk a  m in u t leża ł na  w ie l-  

p ły ta ch  siwego m arm uru . 
L h io n i. M a tk i s ta w ia ły  dzieci na 
ła w kach  w  tram w a jach , aby przez 
okna w ozów  p rz y p a try w a ły  się

Uczona rewindykacja
O pi/erwatnej polskości Śląska 

świadczą też nazwy plemienne, 
zanotowane przez geografa ba
warskiego w  IX  wieku, tj. Ślęza- 
nSe, Dziadoszanie, Opalanie, Go. 
łężycy. Nazwa Slężamite, a w  
związku z tym nazwa całej dziel
nicy Śląska pochodzi od rzeki, 
lewobrzeżnego dopływu Odry, 
którą źródła przekazały nam w  
postaci Slęża. Pobliska góra So
bótka zwała się pierwotn e też 
Slęż. Ślężanie mieszkali nad Ślę. 
żą, jak  Wiślanie, nad Wisłą, a Bo- 
brzanie nad Bobrem. Nazwa ta 
nie ma niilc wspólnego z plemie
niem germańskim Siliingów, lecz 
wywodzi się od polskiego źródło, 
słowu sięgnąć, czyli moknąć, ślę- 
ganiłna, czyli wilgoć. A  zatem 
Slęża byłaby rzeką, płynącą po 
zalanych, równinnych i dlatego 
prześlągłych, mokrych obszarach.

Imiona dawnych Ślązaków, 
rozsiane po tych samych doku. 
mentach, co i nazwy miejscowe 
są też polskie, np. Krotosza — 
człowiek łagodny, Pyskosz —  py
skaty, Kędzior za — kędzierzawy. 
Były też dla odmiany imiona 
dwuczłonowe, uroczyste: Bole. 
sław, Warcisław, Radosław, albo

Rewindykując  — nie zapomi
na jm y o kościółkach drew
nianych, które były ostoją 
polskości, w  których pielę
gnowany był narodowy język. 
Na zdjęciu kościółek w Łaz i
skach, pow. Rybnik, pocho

dzący z roku 1736.

Fot. O. Swoboda

typu przezwiskowego: Gęba, Nie
toperz, Kot, Zuk, Krupa, Trąbka.

W średniowieczu Śląsk był sil
nie spojony z mac ierzą, z począt. 
ku politycznie i kulturalnie, a 
potem już tylko kulturalnie, gdyż 
Polska zmuszona intrygami krzy- 
żacko -ni emi eekimi zrzekła się w  
1339 roku Śląska na rzecz Luk. 
semburgów. Kultura materialna 
i duchowa dzielnicy piastowskiej 
była wysoka. W licznych klasz
torach powstają pierwociny lite 
ratury religijnej w  języku ojczy. 
stym, Z klasztoru kanoników re
gularnych w  Kłodzku wyszedł 
„Psałterz Floriański“ z X IV  w ie
ku. Śląsk dał Polsce nie tylko 
pierwsze drukowane słowo poi. 
Skie, tj. ojcze nasz, zamieszczony 
w „Statuta Synodiala“ z 1475 r., 
ale i pierwsze zapisane zdanie 
polskie, zanotowane w  „Księdze 
Henrykowskiej“, tj. zdanie: „Daj 
ać ja  pobruszę, a ty poczywiaj“, 
czyli daj, niech ja  pomielę, na 
żarnach, a ty odpoczywaj _ mó
w ił mąż do żony.

Do krakowskiej „Ałma M ater“ 
ściągają liczne zastępy młodzieży 
śląskiej, która w  imię silnej w ię
zi kulturalnej z macierzą tu po

dąża, a nie do Pragi, czy do L ip 
ska. Z  uniwersytetem krakow
skim związany był lekarz — ś lą 
zak, Stańko, znawca flory i fau
ny, który swój słownik lekarski, 
wydany w 1472 roku uzupełnił 
polskimi nazwami przyrodniczy
mi.

W epoce humanizmu polskość 
z uporem trzyma się po mia
stach i zwłaszcza wsiach, które 
są rezerwuarem polskiego żywio
łu. Humaniści śląscy, wychowan
kowie Uniwersytetu Jagielloń. 
skiego piszą wprawdzie głównie 
po łacinie, ale Krzysztof Kalden- 
bach spod Głogowa, skompono
wał poemat panegiryczny na 
cześć Władysława IV  w języku 
polskim, a Franciszek Mymer z 
Lwówka, autor słownika łaoiń. 
sko-niemiecko-polskiego jest je . 
dnym z głównych pionierów ję- 
ka polskiego w  szkole.

Reformacja z myślą pozyskania 
szerokich mas dla nowej wiary 
rozpętała żywy ruch literacko, 
religijny, w  języku ojczystym. 
Kolebką tej literatury luterań- 
sko-polśkiej był pas północno- 
wschodni Śląska (Międzybórz,

Wołczyn, Namysłów, Byczyn, 
Kluczbork).

Od momentu przyłączenia Ślą
ska do Prus, tj. od roku 1740 pod 
bój językowy żywiołu polskiego 
przez germanizm postępuje sy- 
stematyczmJe naprzód. Coraz bar. 
dziej polszczyzna kurczy swój za
sięg terytorialny, tak że koniec 
X V I I I  i początek X IX  wieku sta
nowi najcięższy nacisk germani. 
zacyjny, szerzony przez szkoły, 
kośo.ół i urzędy.

Z wizytacyj biskupich X V I I  w. 
wiemy, że były w  tym czasie wsie 
polskie pod Wrocławiem i  u stóp 
góry Sobótki. W końcu X V I I I  w. 
przesuwa silę granica na wschód 
do linii: Trzebnica, Wrocław, 
Nysa, ale jeszcze wówczas są pol
skie wyspy językowe w okolicy 
Wrocławia, a Oława i Brzeg są 
czysto polskie. Nawet Niemiec 

.Zimmermann w  drugiej połowie 
X V I I I  wieku znalazł w  powiecie 
oławskim i brzeskim bardzo dużo 
wsi polskich, które ciągnęły się 
poprzez Strzelin i Wiązów pod 
Nysę i Otmuchów.

Za czasów akcji kolonizacyjnej 
i germanizacyjnej Fryderyka Pru 
skiego traci polszczyzna niejedną 
pozycję, ale i tak według świa
dectwa twórcy naukowego pro
blemu polskości Śląska J. S. 
Bandtkiego tuż pod Wrocławiem 
były wsie polskię. A  u św. W oj
ciecha we Wrocławiu Dominika
nie wyborną wymową śląską 
mieli kazania polskie. To pierw, 
sza połowa X IX  wieku! Tę pol
skość na Dolnym Śląsku dostrze
gli podróżnicy polscy: Niemce, 
wicz i W. Pol. Ten ostatni mile 
był zaskoczony polszczyzną wroc
ławskich dorożkarzy i sklepika
rzy.

W okresie lat 1804 — 33 wydał 
Wrocław w  stosunku do Pozna
nia 182 proc. polskich książek. 
Założone w  1836 roku we Wroc
ławiu „Towarzystwo Literacko- 
Słowiańskie“ wyznaczyło sobie 
jako główny cel pielęgnowanie 
języka ojczystego. A  odrodzenie 
językowe miało olbrzymi wpływ  
na odrodzenie narodowe Śląska. 
Pionierzy tego odrodzenia po. 
przez kult mowy ojczystej zazna
jom ili się z literaturą polską, a 
przez to zadztlerżgnęli z powro
tem przerwaną nić z macierzą 
(Damrot, Bończyk i inni).

Na kształtowanie się polskiej 
świadomości narodowej in teli. 
gencji śląskiej i ludu śląskiego 
miały duże znaczenie gruntowne 
badania dialektu śląskiego przez 
L. Malinowskiego i zwłaszcza K. 
Nitscha, którzy w  niezbity sposób 
udowodnili, że mowa ludu ślą. 
skiego to nie jakaś mieszanina 
łużycko - czesko - polska, zwana 
pogardliwie „wasserpolnilseh“, ale 
najczystsza mowa polska, przy. 
pominająca niejednokrotnie ję 
zyk Skargi i Kochanowskiego.

Dzisiaj sekcja językoznawcza 
Instytutu Śląskiego od przeszło 
roku prowadzi badania zarówno 
historyczno-językowe, jak i dia- 
lektologiczne, odkrywając praw
dziwe, tj. polskie oblicze Śląska 
i włączając w  ten sposób języko. 
znawstwo w dztieło odbudowy 
kulturalnej Ziem Odzyskanych.

kruszcowe; n ieraz w idz ia ło  się 
tam  i  nasze Kościuszki.

P u la k i p rze liczy ł przezorn ie  p ie 
niądze. B y ł kon du k to rem  au tobu
su i  choć m ia ł dwanaście la t, da
w a ł sobie znakom ic ie  radę z w y 
daw aniem  b ile tó w  i  p ien iędzy; 
uważał, aby n ik t  n ie  siedzia ł na 
dw u  m ie jscach, w y k rz y k iw a ł na 
zw y przystanków , a w  czasie ja z 
dy w is ia ł na s topn iu  i  głośnym  
k rz y k ie m  ostrzegał k ie ro w n ik a  
wozu.

—  J u tro  n ie  jedziem y na m ia 
sto, je s t zgrom adzenie w  S tad io
nie. W nosim y pe tyc ję  do rządu, 
żeby n ie  w ydz ie rżaw iać  cudzo
ziem com  przeds ięb iors tw a au to 
busowego, k rz y k n ą ł w yb iega jąc 
z ho lu . I  ju ż  go n ie  było.

li ło  się, i  można by ło  odczytać 
ty lk o  li te ry  NO DO  M R D  RD TU. 
A le  G rekom  to  w ys ta rczy ło . M rO  
na transparencie  może oznaczać 
ty lk o  nazw isko M au roko rda ta , bo
ha tera n iepodleg łości. Poza tym  
panow ała w  A tenach  ta ka  bieda, 
że cz łow iek m usi być dom yślny 
i  zaradczy.

Ho te l b y ł pe łny, ale c io tka 
Joanna n ie  .cieszyła się z tego; 
sam i bieżeńcy (presfyges) 

az ja tyccy tw o rz y li je j k lie n te lę : 
ludzie w yzu c i z m a ją tkó w , z w y -  
razem rozpaczy ob łędnej w  oczach, 
n iepew n i ju tra , n iep o trzebn i n i 
komu, w p ro s t ciężar d la  krain 
k tó ry  chcia ł m ilio n o m  swoich b ra - 
c! az ja tyck ich  w yw a lczyć  n iepod
ległość, a spowodow ał jedyn ie  
klęskę, s trasz liw e  rzezie i  osta
teczne w ygnan ie  G reków  z A z ji 

Św ięta Bożego Narodzenia p rze 
szły posępnie. Rzadko k tó ry  bie-

Przy  u lic y  Herm esa w  A tenach 
s ta ł ho te l c io tk i Joanny. Nad 
b ram ą w id n ia ł napis: X eno- 

dochjo M au roko rda tu . W ieczorem  
napis n ie  b y ł zb y t czyte lny, bo 
w ie le  z lam pek e lektrycznych  
w kręconych  w  lin ie  napisu, spa-

żeniec m ia ł pieczyste z indyka , 
chociaż ty le  ich  w is ia ło  w  baza
rze. W ałęsa li się po kory ta rzach , 
przesuw ając w  palcach pa c io rk i 
bursztynow e. N aw et n a rg ile  rzad 
ko k ie d y  zam aw iano do num eru, 
a r ic in a t i m ierzono na  szk lank i 
n ie  na b u te lk i.

B iu rk o  c io tk i Joanny stało na 
parterze w  holu. C io tka  Joanna 
nosiła od trzech la t  żałobę po m ę
żu, k tó ry  zg iną ł w  walce z T u r 
kam i. P rzeg lądała ra ch u n k i b ie- 
żeńców, zan im  przesła ła  je  u rzę 
d o w i op ie k i nad w ygnańcam i. D u 
kas siedzia ł na ła w ie  ko ło  scho
dów. I  on b y ł bardzo zak łopo ta 
ny. Chodziła  w ieść po mieście, że

rzekł. N ie  obchodzą go biedne 
A teny. U zna je  ty lk o  P eryk lesa  i  
F idiasza.

—  A n g lic y  m a ją  p ien iądze — 
rzek ła  c io tka  Joanna. —  Jeżeli 
rząd sprzeda A k ro p o l, radzę ci

w ydz ie rżaw ić  a rm a tkę  ko ło  Odeo- 
nu.

L u b iła  ch łopaka. B y ł to  syn 
lem bucha z P ireusa. O d k i lk u  
d n i p o ja w ia ł się często w  ho te lu  
i  p y ta ł o A m eryka n ina .



Co robią Niemcy
Rozdziobią nas kruki wrony — wołają 
Niemcy, oczerniając sąsiadów o... im

perializm.

Koła niemieckie, które zaczy
nają już powoli tracić nadzie
ję na zmianę granicy wschod

niej — a przyznać trzeba, że ilość 
tak myślących Niemców raczej 
wzrasta — tym gwałtowniej i u- 
ważniej reagują na próby zmian 
granicznych na południu, zacho
dzie i północy. W pismach nie
mieckich ostatnich tygodni, a zwla 
szcza w  okresie nieudanej konfe
rencji londyńskiej, ukazało się 
sporo artykułów, które redakcje 
pism określają śmiało jako prote
sty przeciw, ich zdaniem, nieuza
sadnionym i antypokojowym pro
jektom zmian granicznych. Gruba 
teczka wycinków, którą mam 
przed sobą, pęcznieje z dnia na 
dzień, artykuły rosną nie tylko 
ilościowo ale i w  rozmiarach, p i
sma nie ograniczają się już tylko 
do krótkich wzmianek, not, koń
czących się patriotyczną senten

cją, koniecznie z Goethego lub 
Holderlina, ale przewietrzając h i
storyczny arsenał faktów i prze
sądów, kłamstw i pychy, próbują 
syntetyzować, budować problem.

tv Tajbliższa nam Czechoslowa- 
I ^  cja zgłosiła urzędowo 10 żą

dań, domagających się odłą
czenia od Niemiec terytoriów, ma
jących dla państwa czechosłowac
kiego nie tylko znaczenie strate
giczne. Strategiczny zaś punkt w i
dzenia, który przede wszystkim 
Niemcy pragną podważyć, uwa
żając, że rozwój ich idzie tak kon
sekwentnie w  kierunku pokojo- 
wości, iż nieufność sąsiadów jest 
prawie obrazą, ów strategiczny 
punkt widzenia jest jednak argu
mentem najsilniejszym i prawie 
nieodpartym. Oto po kolei sekto
ry, których powrotu domaga się 
Czechosłowacja:

nieimperialistyczne. Holandia pra
gnie panować nad ujściem Emzy. 
Dalej żądania je j krążą wokół 
tzw. obszaru Veen, Bentheim,

Żytawa 7,5 km kw. 0 mieszk.
Sebniz 44,55 f t f t 300 f t

Altenberg 33,35 f t f t 1215 f t

Katharinaberg 16,25 f f f t 3032 f t

Sebastianberg 11,25 f t f f 2587
Weitpert 101.75** f t f f 5549 ft

Marktneukirchen 32,85 f t f t 1273 „
Stein 47,— f t f t 2976
Płn. Böhmerwald 94,25 f f ff 1200
Płd. Böhmerwald 429,— f t f f 6900

Protesty przeciwko tym projek
tom niezwykle gorąco podniosły 
się szczególnie na łamach prasy 
bawarskiej, która przypomina z 
łezką w  oczku, iż państwo nie
mieckie pakowało w  piękne oko
lice Lasu Czeskiego potężne sumy, 
które trzeba ratować, jeżeli nie 
mają przepaść na zawsze dla na
rodu niemieckiego. Przy tym ka
tarynka niemiecka gra uparcie 
znaną skądś melodię o pustych 
połaciach sudeckich, pozostałych 
po wygnanych Niemcach, o uciecz
kach Czechów i Słowaków na 
wschód, o różnicach, jakie zacho
dzą w  duszy czeskiej między u- 
czuciem a geografią. Rozważania 
te wszystkie nie są jednak pozba
wione pesymizmu. Mówi się że na 
konferencji pokojowej w  kręgu 
wielkich spraw granicznych zdol
nym dyplomatom czeskim na pe
wno uda się dokonać tych małych 
poprawek.

Ucichła już trochę złość prze
ciwko Francji za Zagłębie 
Saary. Okazało się bowiem, 

że mieszkańcy Saary bynajmniej 
nie protestują przeciw dokonanym 
zmianom. Z zachodu natomiast 
przywieziono niezbyt aktualną już 
wiadomość, będącą jednak powo
dem nowej walki o granice. Cho
dzi o miasto Kehl, położone na
przeciw Strassburga po tej stronie 
Renu. W listopadzie 1944 Niemcy 
ewakuowali z Kehl w  głąb Bade
nii całą ludność. 21 kwietnia 1945 
miasto zajęli Francuzi. Odtąd po
zostaje ono w  ich rękach a lud
ności cywilnej niemieckiej wstęp 
do miasta jest wzbroniony. Niem
cy podnoszą gwałt, że z Kehl w y
wozi się do Alzacji meble i urzą
dzenia domowe i przedsiębiorstw,

Francuzi zaś — zgodnie z prawdą 
— uważają wszystko co w mieście 
pozostało za mienie porzucone, 
którym mają prawo rozporządzać 
bez rachunków i reparacji. Nie
dawno obiegła prasę niemiecką 
wiadomość, iż projekty francuskie 
zamierzają odciąć Kehl od Bade
nii przez zbudowanie kanału wo
kół miasta i utworzenie z niego 
wyspy strategicznej. Radni komu
nistyczni miasta Strassburga na 
jednym z posiedzeń listopadowych 
domagali się nawet zburzenia 
Kehlu. Wszystkie projekty fran
cuskie w  odniesieniu do Kehl ma
ją  głębokie uzasadnienie strate
giczne. Kehl wymierzony był na 
Strassburg, przez most na Renie, 
szosą wzdłuż koszar, strzelnic i 
fortów, rekwizytów pruskiej h i
storii tej ziemi, szło się w  głąb 
miasta Strassburga. Posiadanie 
Kehl wzmacnia posiadanie Strass
burga — mówią Francuzi — a po
siadanie Strassburga przez Fran
cuzów jest warunkiem pokoju eu
ropejskiego.

Płonące domy stanowią tło 
wspaniałego malowidła, które 
wyszło spod pędzla Velazque- 

za, wielkiego proroka impresjo
nizmu, a przedstawia kapitulację 
Bredy. To malowidło z równą mo
cą powtórzyło się wielokrotnie w 
ostatniej wojnie. Holandia, która 
przeżyła pożary Bredy, uznała za 
konieczność zgłoszenie pretensji 
do poprawek granicznych. Te ho
lenderskie żądania przyjęto w 
Niemczech „z głębokim zdumie
niem“, choć jest w  nich mowa o 
zaokrągleniach i wyprostowaniu 
lin ii granicznej, a więc pojawiają 
się te same słowa, które do nie
dawna jeszcze w  Niemczech uwa
żano za słuszne, prawnie przyjęte,

C arl Zuckmayer, autor sztuki „G e
nerał diabla", w k tó re j występują  
Niemcy w  mundurach h itle ro w 
skich. W ystawiona niedawno w  
Niemczech wzbudziła w ie lk ie  zain
teresowanie publiczności niem iec
k ie j właśnie ze względu na po raz 
pierwszy na powojennej scenie n ie -. 
m ieckie j oglądane m undury h itle 
rowskie. Każde wejście um unduro
wanego hitlerowca na scenę nagro

dzone było oklaskami.

Vreden 1 Anholt, wokół miaet K le
ve i Emmerich. Te i inne jeszcze 
propozycje oznaczają tylko nie
znaczne poprawki graniczne, ale 
nadto domaga się Holandia kon
cesji w  wielu kopalniach Nadre
nii i w  ten sposób powstałyby 
eksterytorialne wysepki na obsza
rze niemieckim, holenderskie po
zycje gospodarcze i strategiczne.

Belgijskie memorandum mówi 
także tylko o małych popraw
kach granicznych. Nie są one 

dla Niemiec zbyt dotkliwe, choć 
w wielu miejscach przecięto by 
linie kolejowe, szosy, odpadłyby 
osady i miasteczka. Zadziwiającą 
naiwnością ze strony niemieckiej 
jest przytaczanie tekstów umów 
belgijsko-niemieckich z lat po 
pierwszej wojnie światowej, mó
wiących o wzajemnym poszano
waniu terytorium — jako argu
ment przeciw żądaniom belgij
skim. Wynika z tego, że Belgowie 
gwałcą umowy, podczas gdy Niem 
cy je . . .  uszanowali. Ludzie, któ
rzy tak argumentują, albo prze
śnili okres hitlerowskiego dwuna- 
stolecia i drugą wojnę śwatową, 
albo też nie znają granic bezczel
ności.

N a wszystkich granicach Nie
miec — a nie wspominaliśmy 
tu jeszcze o Danii, która dro

gą wewnętrznych przeobrażeń 
szlezwisko-holsztyńskich, podsy
canych co prawda przez duńską 
szynkę i masło, pragnie zarobić na 
aneksję — burzą się sąsiedzi, 
wszędzie pragnie się wytyczyć 
granice, które odsunąć mają Niem 
cy z linii fortów, fabryk wojen
nych i twierdz na linię pracy, 
uprawy roli i wyrobu mikrosko
pów. Przywiązanie Niemców do 
pasów ziemi, najeżonych fortami 
i śladami zwycięskich przeważnie 
bitew jest jednak tak wielkie, że 
w obronie granic nie wahają się 
użyć wszystkich swoich atutów, 
wyżej stawiając nawet historycz
ne od gospodarczych. A  przecież 
była to historia, którą bez wzglę
du na przyszły obraz Europy, trze
ba potępić i napiętnować.

W ISZ.

Oslaini najazd

STANISŁAW PIASTOWICZ

Przelot 
nad
miastem

Nocą
stalowo-pióre ptactwo, 
wsparte słupami lęku, 
mknie nad przytłumione kępy 
blasków. Płasko klaszcze 
ich gradny śpiew.

W dole:
perły, szmaragdy, rubiny 
załamane w  krystalicznych 
wielościanach świateł 
milkną stłumione 
lekką woalką obawy.

Dalej —
obojętnie przejmują gwiezdne 
pocałunki nieba — 
niczyje rzeki.
Niezależnie od wieczoru 
niewymownej muzyki traw — 
drży wspólne 
przenikanie fal.

O miasta — 
pijane robotnice 
kaskadami barw, 
zdradzone nienawistnym 
światłem księżyca — 
zgaście płomienne łuczywa ócz. 
Już jeleń potargał nici 
lapidarnych snów.

Poranek był inny 
od tamtych — błękitnych. 
Długo na szczytach dachów 
intonował płomienny kogut. 
Czerwony jego grzebień 
urósł pod same krzyże 
gotyckich świątyń.

Na gorącym piedestale — 
Święty Florian 
wylewa ostatnią kroplę 
skamieniałej od strachu 
wody.

(Dokończenie ze strony 1)
P u la li zacisnął d o la ry  w  kiesze

n i. Możesz zobaczyć u  ba nk ie rów  
na u lic y . A  co za in te res  rob ic ie  
w  dolarach?

—  P rzy je dź  ju tro  w  po łudn ie  do 
P ireusa, zaw ieziem y cię do o k rę 
tó w  ang ie lsk ich ! Zobaczysz ja k  
s ta l p ły w a  na wodzie.

T o m a li n ie  odpow iedz ia ł na to 
pytan ie . T om a li dum ny b y ł z f lo ty  
ang ie lsk ie j. G recja  m ia ła  ty lk o  
jeden o k rę t w o jen ny , a za to  k i l 
k u  ad m ira łów . T ru d n o  b y ło  zoba
czyć ok rę t, podobno zawsze b y ł w  
napraw kach .

—  N ie  m am  czasu. J u tro  nie 
będą je ź d z iły  autobusy, zarobię, 
nosząc za uczonym i cudzoziem ca
m i m apy i  p a p ie ry  na A krop o l. 
Może z te rasy pod ś w ią ty n ią  N ik i 
p rz y jrz ę  się pa nce rn iko m  ang ie l
skim .

I  obaj ch łopcy pożegnali się: 
Chejre , chejre .

Dn ia  13 s tyczn ia  b y ła  rocznica 
ogłoszenia n iepodleg łośc i G re 
c j i  przez p ierw sze zgrom adze

nie  narodowe. B ia ło n ie b ie sk ie  cho 
rąg w ie  sp o w iły  A teny . Stosy de
pesz g ra tu la c y jn y c h  nadchodziły  
do pa łacu, gdzie zebra ła  się rada 
m in is tró w  pod p rzew odn ic tw em  
prezydenta. K u p c y  greccy z P e r
s ji, In d ii,  ho te la rze  z S y rii, fa b ry 
kanc i ty to n iu  z E g ip tu , fry z je rz y  
z M a rs y lii,  w łaśc ic ie le  ba ró w  z 
m ias t p o rto w ych  obu A m e ry k , a r 
m a to rzy  z K onstancy  i  P o rt Said 
n a d sy ła li w  d n iu  ty m  życzenia 
p re zyde n tow i w spó lne j w szys tk im  
G rekom  o jczyzny. A le  p rezydent 
n ie  m ia ł czasu odczytyw ać depesz. 
Rada m in is tró w  zastanaw ia ła  się 
nad o fe rtą  p rzeds ięb io rs tw a Po
w e r and T rac tion . Położenie go
spodarcze państw a pogarszało się, 
w ięc o fe rta  b y ła  nęcąca.

P u la k i odn iós ł teczkę z in s ty tu 
tu  am erykańskiego na A k ro p o l. 
Dukas s ta ł p rzed P artenonem  
przed kod aka m i d z ie n n ika rsk im i 
i  zas łan ia ł starszego pana w  ja 
snym  ub ran iu . In n i dozorcy w k o 
ło ś w ią ty n i z a trz y m y w a li tu r y 
stów  w  p rz y z w o ite j od ległości od 
m in is tra . Rząd w y d a ł specja lne 
zarządzenia, aby m in is te r an g ie l
sk i m óg ł spoko jn ie  m alować. N ie  
udało się z n im  m ów ić  o p ie k ą 
cych spraw ach pien iężnych. D z i
w iono  się, skąd ta k i zapał a r ty 
styczny ogarną ł m in is tra . Podob
no C h u rc h ill m a lo w a ł w ca le  in te 
resu jąco; b y ł w  ty m  w szys tk im  
ja k iś  dz iw aczny gest, k tó ry  m ógł 
się podobać w  narodzie  n ie  bardzo 
w ra ż liw y m  na śmieszność. T a k im  
narodem  n ie  b y ł na ród  g recki. 
K a ry k a tu ry  i  dow c ipy  o C h u rc h il
lu  w y p e łn ia ły  d z ie n n ik i ateńskie. 
P u la li chc ia ł porozm aw iać z o j
cem, ale Dukas an i m rugną ł. G dy
by  m in is te r an g ie lsk i się zn iec ie r
p l iw i ł  . . .

P u la li spo jrza ł na zatokę. W  o- 
ś lep ia jącym  św ie tle  słonecznym  
p a n c e rn ik i ang ie lsk ie  lś n iły  ja k  
sta low e lu s tra . M aryna rze  ang ie l
scy w a łęsa li się u  podnóża A k ro 
po lu , s trze la jąc  z a rm a tk i i  g ry 
ząc pa lo ny  groszek, k tó ry  dzieci

sprzedaw ały w  trą b ka ch  z pap ie 
ru . P u la k i n ie  poszedł do S tad io
nu, bo b y ł za m łody , żeby uczę
szczać na zgrom adzenie. P rzem 
k n ą ł się ko ło  A reopagu i  w sp ina ł 
się na P nyks. B y ł na m ie jscu, 
gdzie 2000 la t  tem u Zgrom adzenia 
N arodowe uch w a la ły  b ro n ić  o j czy 
zny od na jazdów ; tu  z rod z iła  się 
idea S a lam iny i  Cheronei. A le  
b iedny  P u la k i m yś la ł teraz o rze
czy o w ie le  m n ie j w iekop om n e j: 
k to  m u  da jeść, je ś li P ow er and 
T ra c tio n  z ru jn u je  i  usunie m ie j
scowe przeds ięb io rs tw o autobuso
we? K to  w te d y  się n im  zajm ie? 
C io tka  Joanna n ie  lu b iła  go, bo 
n ie  lu b iła  n iegdyś i  jego m a tk i, 
k tó ra  prócz szczęścia n ic  n ie  p rz y 
niosła  jego ojcu.

Pło n ę ły  ogniem  , słonecznym
as fa lty  d ro g i S yng ru  w iodące j 
do Fale ronu. U fu n d o w a ł ją  

kup iec em igran t. D ru ga  taka  d ro 
ga w io d ła  do Eleusis. N a jp ię k n ie j
sze b u d y n k i w  A tenach, m uzea po 
p ro w in c ji pochodziły  z fu n d a c ji 
p a trio tó w . G rek  naw e t na obczyź
n ie  b y ł du m ny  ze swej w ie lk ie j 
o jczyzny i  p ra gn ą ł p rzyczyn ić  się 
do je j św ietności. Im ponu jąco  od
b u d o w yw a ły  się zbom bardowane 
S a lo n ik i a no w y  je j u n iw e rsy te t 
zys k iw a ł rozgłos. Cóż o ty m  m ógł 
w iedzieć P u la k i?  W  szkole p o w ie 
d z ie li m u  ty lk o  ty le : że z m iasta 
rodzinnego H om era, S m yrny , w y 
pędzono Greków" i  sam w idz ia ł, 
ja k  w  dzień po spa len iu  S m yrny  
o k rę ty  greckie  w y rz u c a ły  na m olo 
p ire js k ie  k a d łu b y  bez rą k  i  nóg. 
To by ło  straszne, ale na js traszn ie j 
sze ze w szystk iego b y ło  gospoda
row an ie  obcego p ien iądza w  G re
c ji.

P u la k i siedzia ł na  kam ien nym  
b loku , skąd niegdyś pa da ły  słowa 
budzące am b ic ję  w  narodzie. K o 
ło niego p rzechodz ili tu ry ś c i z 
ks iążkam i w  rękach. B y li jacyś 
rozradow an i i  ja k b y  dum ni, że 
zn a jd u ją  się na ty m  m ie jscu  p ó ł
k o lis ty m  i  jeden z n ich  pow iedz ia ł 
naw et: tu  ob radow a ł p ie rw szy 
pa rla m e n t św iata. A  teraz pasały 
się kozy. W cale dziwne. P u la k i 
n ie  żądał, żeby znow u w  G re c ji 
dz ia ły  się rzeczy, p ie rw sze na 
świecie. Szuka ł ty lk o  ś rodków  do 
życia w  sw ym  m ieście ro d z in 
nym . P ow er and T ra c tio n  ob iecy
w a ła  za trud n iać  ty lk o  część lu d z i 
m ie jscow ych.

Podniecenie w  A tenach  rosło. 
T łu m y  s ta ły  przed pałacem . N a d 
zw ycza jne w yd a n ia  dz ienn ików  
w zm aga ły niepewność.

Dukas w ró c ił dopiero po za
chodzie słońca. B y ł teraz le p 
szej m y ś li: może A n g lic y  n ie  

pozwolą w yw ieźć  A krop o lu?  Bo 
ta k  b y ło  im  b liż e j, po drodze na 
C yp r lu b  do E g ip tu . M in is te r an
g ie lsk i m ia ł m alow ać jeszcze ju 
tro : dob ry  znak. O braz może być 
n ic  n ie  w a rt, ale za in teresow anie 
lo rd a  może ko rzys tn ie  usposobić 
g ie łdę londyńską  i  spadek d ra ch 
m y  n ie  będzie ta k  ka ta s tro fa ln y . 
C io tka  Joanna sprzedała A m e ry 
k a n in o w i jeszcze t rz y  s ło ik i z m io 
dem  i  b y ła  za ję tą  w ygo tow an iem

rachunku . M is te r T y r re l o d p ływ a ł 
w ieczorem  z P ireusu  w p ro s t do 
Nowego Jo rku . Będzie znow u t ro 
chę do la rów .

J e d li wszyscy tro je  zupę rybną , 
k ie d y  p o ja w ił się T om a li. B y ł w y 
raźn ie kw aśny.

—  W racam  spod pałacu. Rząd 
od rzu c ił o fe rtę  przeds ięb io rs tw a 
P ow er and T ra c tio n  a u c h w a lil i 
przecinać ba n kn o ty  nasze na po
łów kę. T w ó j grucho t, P u la k i, bę
dzie nada ł trzą s ł nam  kości. A le  
to g łups tw o! N a jw ię kszy  skandal 
jest, że p o lic ja  zab ra ła  nam  d z i
siejszej nocy m a rm u r, k tó ry  w io 
złem  na łódce do o k rę tu  am e ry
kańskiego.

—  To zaczekacie na te do la ry ! 
— rz e k ł P u la k i.

—  A  m ie liśc ie  pozwolenie? — 
zapy ta ł Dukas.

—  A  na co? Przecież to stary, 
żó łty  m a rm u r do niczego.

C io tka  Joanna s k rz y w iła  się.
—  Trzeba b y ło  w idz ieć w illę  

m arm urow ą , k tó rą  m ia ła m  za 
S m yrną. S k rzy ła  się b ia ło  ja k  z 
cu k ru  krys ta licznego.

Rozległo się dudn ien ie . Po scho 
dach zstępował m is te r T y rre l. 
T om a li czm ychną ł na ulicę. 

M is te r n iós ł w  rę k u  w a lizkę .
—  Oah, proszę zaw ołać taksów 

kę i  znieść z gó ry  w ie lk ie  w a lizy . 
Tymczasem zapłacę.

P rz y s tą p ił do b iu rk a , a c io tka  
Joanna poda ła  m u  rachunek. P u 
la k i pob ieg ł po taksów kę. N a p la 
cu Zgody sta ł wóz znajom ego M i
chała.

—  S łucha j M ic h a ł —  zawieziesz 
taksów ką A m e ryka n in a  do same
go po rtu .

M ic h a ł po trząsną ł ręką  chłopca. 
—  M a lis ta . D oskona ły  zarobek, 

dwanaście k ilo m e tró w ! Zapłacę 
ci ju t ro  l i t r  r ic in a t i.

■— N ie, ale je że li chcesz m i sp ra 
w ić  przyjem ność, to uczyń co in 
nego. Jak  wyn iesiesz m u  w a liz k i 
do kam e ry  ce lne j, pow iedz na u - 
cho u rzę d n iko w i, że w  te j m a łe j 
ręcznej, k tó rą  on niesie, są te ra 
ko ty . N ic  w ięce j. T y lk o  to  po
w iedz. A  on tym czasem  zap łac i ci 
za jazdę, n ie  bó j się, bo odpraw a 
celna trw a  długo, n ie  będzie cię 
trzym a ł.

—  O rea! —  rz e k ł M ich a ł. P u la 
k i w ró c ił do ho te lu . C io tka  Joan
na p ro m ien ia ła  zam yka jąc do la 
ry  w  b iu rk u . D ukas m ru g n ą ł p y 
ta jąco na syna.

—■ O ke! —  rz e k ł P u la k i. A m e
ry k a n in  k iw a ł g łową. M icha ł 
wszedł do h o te lu  i  b ra ł w a lizy . 
W a lizka  ręczna leżała na krześle. 
A m e ry k a n in  trz y m a ł na n ie j rę 
kę.

—  J u tro  będę w  m uzeum  n a ro 
dowym , —  doda ł P u la k i do ojca. 
M is te r T y r re l ro zu m ia ł ju ż  język  
now ogrecki.

—  E  n ic ! —  odpow iedz ia ł P u la 
k i. Bardzo dobrzy zna jom i nasi 
z oko licy .

—  Za ch w ilę  roz leg ła  się trąbka . 
To M ic h a ł w ió z ł na  kom orę ce l
ną sw o ją  o fia rę  z ła d u n k ie m  da w 
nych te ra k o t G re c ji w  w a lizce. 
A teny, 1946. Jerzy K ow a lsk i.

Medalier Wysocki
W roku m in ionym  obchodził zna

kom ity  artysta-m edalier prof. Jan 
Wysocki z ło ty jubileusz swej samo
dzielnej pracy artystycznej.*)

ŻYCIE
Prof. W ysocki u rodz ił się 7 lutego 

1873 w  M ysłowicach na Górnym 
Śląsku i pochodzi z rodziny, k tóre j 
genealogia sięga szesnastego stule
cia. Wysocki kończył gim nazjum  w 
Paczkowie, a następnie Akademię 
Sztuk Pięknych w  Monachium. Do 
medalierstwa przy lgnął w  Rzymie, 
pod wpływem  żywego zdaje się 
kontaktu z Antonim  Madeyskim, w 
pracowni którego zaznajom ił się z 
techniką rzeźbiarską, korzystając 
przy tym  z jego fachowych wskazó
wek technicznych.

A by się wyżyć w  pracy społecznej 
i pedagogicznej, Wysocki wraca w 
r. 1904 na Śląsk. W  tym  też okresie 
zakłada pryw atną szkołę sztuki w 
Katowicach, urządza kursy rysun
ków w  polskim  gim nazjum  w  So
snowcu. Lata, k tóre spędził w  r  o - 
d z i n n y c h  s t r o n a c h ,  w  spu- 
ściźnie artystycznej upam iętnił 
mnóstwem swych prac, w których 
występują przeważnie śląskie m oty

w y pejzażowe, charakterystyczne 
fragm enty hu t i  kopalń. W r. 1908 
wyjeżdżą znowu za granicę do Pa
ryża i  Monachium, nie tracąc je d 
nak kontaktu z Ojczyzną.

W czasie pierwszej w o jny św iato
w ej Wysocki bierze udzia ł jako 
żołnierz na froncie południowym. 
W  latach od 1919—1939, a zatem 
pełne dwadzieścia la t, spędził w 
wo lne j ojczyźnie, oddając się pracy 
oświatowo -  społecznej a przede 
wszystkim  twórczej, na jp ierw  w

Bydgoszczy, jako profesor i  k ie row 
n ik  W ydzia łu Rzeźby i  B rązowni- 
ctwa w  Państwowej Szkole Przem. 
Artystycznego, a później, również 
jako profesor w  tym  samym cha
rakterze, w  Państwowej Szkole 
Sztuk Zdobniczych (pbecnie Pań
stwowy Ins ty tu t Sztuk Plastycz
nych) w  Poznaniu.

Okres okupacji spędza, w  pode
szłym już w ieku, na robotach fa 
brycznych w  Sosnowcu, poświęca
jąc chw ile  wolne od pracy organi
zowaniu ta jnych kursów z zakresu 
m alarstwa i  medalierstwa.

TWÓRCZOŚĆ
Twórczość prof. Wysockiego jest 

tak bogata i różnorodna i  tak  o ry 
ginalna, że można bez przesady 
m ówić tu  o pewnym, wyodrębnio
nym  k ie runku twórczości plastycz
nej Wysockiego.

P rof. Wysocki znalazł w  rzeźbie 
prawdziwe pole dla swego dyna
micznego talentu, którego zasięg 
stanowi rzeźba monumen alna, peł- 
noplastyczna, a przede wszystkim 
plastyka drobna, re lie f w ypukły, — 
płaskorzeźba. Specjalnie zaś sztuka 
medalierska znalazła w  rzeźbiar
skim talencie Wysockiego znakomi
tego i  zdecydowanego realizatora: 
„Opanował on — pisze d r Eckhardt 
— po m istrzowsku technikę re liefu , 
co pozwala mu na swobodne i  bo
gate różnicowanie charakteru prac 
medalierskich, a po wtóre, posiada 
wytraw ną, niezawodną i  niesłycha
nie precyzyjną rękę w  rysunku; w 
zakresie zaś kom pozycji doświad
czenie i  wyrobienie malarskie, które 
poza wrodzonym  talentem do jasne
go i  pełnego prostoty kształtowania 
kompozycji, wprowadza do jego 
rzeźbiarskich prac re liefowych 
szczęśliwe i  konieczne m otyw y ma
larskiego komponowania.“

Talent i  twórczość Wysockiego 
zaznacza się również dobitn ie w 
plakietach i  fantastyczno-pysznych 
medalach, w  k tó rych  operuje kom 
pozycją w ie lo figurow ą, bogatą fo r
mą i  szeroką treścią tematu. We 
wszystkich tych pracach (np. „A ve  
M aria“ , „N im fa  z Faunam i“ , „Eros 
i  Psyche“ , „Chopin na Parnasie“  
itd), występuje znamienne dla te
matu Wysockiego wyczucie ry tm ik i. 
W ysocki przy tym  wszystkim  jest 
w yb itnym  portrecistą i  psycholo
giem.

DZIW N E ZAPO M N IEN IE
Nakreślone powyżej fragm enty 

życia i  twórczości pro f. Wysockiego, 
bodaj cży nie największego ja k  do-

tychczas polskiego medaliera, nie 
wyczerpują oczywiście tematu. Jego 
działalność na polu p las tyk i jest 
ważnym już dziś rozdziałem w  h i
s to rii medalierstwa europejskiego i 
stwarza M u w  świecie artystycznym  
pozycję nieśmiertelności.

Dziś W ysocki w  okresie swych 
brylan tow ych la t życia powrócił do 
pierwszej swej młodości, t j.  do ma
larstw a i  pracuje nadal cicho w
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swej ciasnej pracowni przy ul. W ar
szawskiej, gdzie deszcz — przyjacie l 
przecieka mu z su fitu  . . .  W  dziwnie 
n iewyjaśnionym  zapomnieniu, jako 
szary członek Zw iązku Plastyków. 
Tak to już w  życiu bywa .. .

Edward W ichura-Zajdel.

Opow iadan ie  Janka  uznano za 
bezwzględną p raw dę, a po 
niew aż n ie  m ogło ulegać n a j

m n ie jsze j w ą tp liw o śc i, że jes t 
is to tn ie  ciężko chory, pozwolono 
m u  zostać w  p o ko ju  o jca pod o- 
p ieką  Joan, n ie  przenosząc go do 
in nych , p i ln ie j strzeżonych po 
mieszczeń.

Pam iętam , że b y ł to  w łaśn ie  
p ią tek , dzień d ru g i s ie rpn ia , k ie dy  
M a tty  po raz p ie rw szy  spyta ła : 
„J a k  d ługo on i jeszcze tu  będą 
siedzieć Wasza M iłość? K ie d yż  ta  
a rm ia  k ró le w ska  p rz y jd z ie  nas 
w ysw obodzić?“  Ja zaś, m yśląc o 
Ryszardzie, k tó ry  p rze byw a ł w  
T ru ro  i  o os ta tn ich  pogłoskach, 
w e d łu g  k tó ry c h  w o jska  k ró le w 
sk ie  m ia ły  ju ż  ja k o b y  w ta rgnąć 
do Launceston, pow iedz ia łam  je j,  
że jeszcze n a jw y ż e j cz te ry  dn i. 
G rubo się je d n a k  o m y liła m . Przez 
cz te ry  d ług ie  tygodn ie  pozosta
w a liśm y  jeszcze pod w ładzą  rebe
lia n tó w .

U p łyn ę ło  ju ż  n iem a l dziesięć la t  
od tego pam iętnego s ie rpn ia  1644 
roku , ale każdy  dzień tego m ie 
siąca, k tó ry  nam  w y d a w a ł się 
w iek ie m , , w y r y ł się n ieza ta rc ie  w  
m ej pam ięci.

Dzień po dn iu , dzień po dn iu  
p rzyn o s ił nam  w ciąż ten  sam 
b rzęk uprzęży z dziedzińca, k ia

DAPHNE DU MAURIER

VII) General Jego
m u zasunąć zupe łn ie  kam ień  w e j
ściowy.

S tłoczeni razem  w  k ru żg a n ku  
tw o rz y liś m y  dość dz iw ną  g rom a
dę. M ie liś m y  wszyscy tw arze  b la 
de i  w ynędzn ia łe ; dzieci zachow y
w a ły  się n ie zw yk le  spokojn ie , a w  
ic h  zapad łych oczach t l i ło  się cho
ro b liw e , c iężkie  spojrzenie.

N agle m ęskie k ró k i roz leg ły  się 
w  k ru żg a n ku  i  ukaza ł się L o rd  
Robartes. B u ty  m ia ł ochlapane 
b ło tem , a z płaszcza śc ieka ły  całe 
s tru g i w ody. O fice row ie  sztabow i 
s tanę li p rzy  n im  z posępnym i m i
nam i.

—  Czy tu  są wszyscy dom ow 
n icy? —  zaw o ła ł szorstko L o rd  
Robartes.

N ie w y ra źn y  po m ruk , k tó ry  roz 
le g ł się w  naszej grom adce uzna ł 
za po tw ie rdzen ie  py tan ia .

—  Dobrze zatem  —  pow iedz ia ł 
Skanie k o p y t po kam iennych  f l i -  j j  postąp iw szy naprzód k i lk a  k ro -
zach, m ia ro w y  odgłos w ie lu  stóp 
m aszeru jących ry tm iczn ie , ję k l i 
w e skrzyp ien ie  k ó ł c iężk ich  w o 
zów, ostre, u ryw a n e  głosy w y d a 
w ane j kom endy, n a w o ływ a n ia  żol 
n ie rzy  i  beznadzie jny zew trą b k i, 
k tó ra  w  nieskończoność po w ta 
rza ła  jeden ty lk o  ton.

Śm iech, czy wesołe p o g w a rk i

ków , za trzym a ł się tuż  przed M a 
r ią  i  je j pasierbem , Jank iem . S ta ł 
ta k  przez chw ilę , m ierząc ic h  o- 
s try m  spojrzeniem .

—  Doszło do m o ich  uszu —  ode
zw a ł się w reszcie —  że zdra jca , 
m ąż Waszmość pan i, a o jc iec W a- 
szeci, u k ry w a ł w  ty m  dom ostw ie 
w ie lk ie  ilo śc i srebra, k tó re  to  sre -

L o rd  Robartes z w ró c ił się do łk a ją c y c h  desek i  b rzęk  bitego
1 szkła, k ie d y  ro z w a la li tam  okna. 

N a ten w stęp ny  odgłos zapo-—  A  Waszeć cóż na to  powiesz? 
— spyta ł. —  Z  pewnością ojciec 
dopuszczał Waszeci do w szys tk ich  
swoich spraw.

—  N ie  —  o d pa rł Janek stanow 
czym  głosem. —  O spraw ach m e
go o jca n ie  je s t m i n ic  w iadom o. 
N ie  w ie m  też n ic  o żadnej s k ry t
ce. Jedynym  p o w ie rn ik ie m  mego 
o jca je s t jego rządca, Langdon, 
k tó ry  w  te j c h w ili je s t gdzieś z 
n im  razem . N ik t  tu , w  M e n a b illy

w iedzianego • zniszczenia, M a ria  
zw ró c iła  do Janka  zalaną łzam i 
tw a rz .

—  Przez m iłość Boga —  zawo
ła ła  —  je że li ty lk o  coś w iesz o 
ja k ie jś  skrytce , pow iedz im  o tym ! 
Może je d n a k  oszczędzą nasz dom ! 
G dy o jc iec tw ó j w ró c i, całą w in ę  
wezmę na siebie!

Janek, n ic  n ie  odpow iadając, 
spo jrza ł na  m nie. N ie  poruszyłam

nie będzie m óg ł ud z ie lić  W aszej w a rgam i. S po jrza łam  ty lk o  na 
Lo rd o w sk ie j M ości żadnych w ska  niego ró w n ie  tw a rd o  i  bezlitośn ie , 
zówek. I ja k  L o rd  Robartes. M ilc z a ł c h w i-

Przez c h w ilę  L o rd  Robartes )ęj a po tem  rz e k ł bardzo p o w o li:
trz y m a ł go pod ciężarem  swego 
spojrzenia, aż wreszcie, odw raca
ją c  się po w o li, s k in ą ł na  trzech 
o fice rów .

—  Splądrow ać ten dom ! —  rz e k ł

—  N ic  n ie  w ie m  o żadnej 
skrytce.

Całe k u p y  szczątków rzeczy k o 
chanych i  cennych, stanow iących 
w łasność dom u od pięćdziesięciur _ . . . -i • f WlauIlUOU LlUlliU UU fi Cl LI

k ro tk o . —  Podrzeć ob ic ia  i  rozb ić  z g5rą i za leg ły  teraz dziedziniec

rzadko k ie d y  dobiega ły teraz ze j b ro  słusznie się na leży P a rlam e n - 
ś w ie tlic y , k tó rą  nasi okupanc i u - > to w i. Żadne zaprzeczanie czy o- 
rz ą d z ili sobie w  k rużganku . O f i-  j  szuk iw an ie  n ie  zda się teraz na 
cerow ie z p o n u ry m i tw a rz a m i1 n j C_ c h w ilo w y  nac isk  n ie p rz y ja - 
s n u li się ta m  i  na  p o w ró t z sa li ja -  1 cj ei a zmusza nas do w yco fa n ia  się 
da lne j, k tó rą  L o rd  Robartes z a ją ł! gtącj n a  r a z i e .  P a rlam e n tow i

*1 D r. Joanna Eckhardt: „Jan W y
socki — Jego rzeźhy 1 m edale“ , 
Poznań 1939 r . ;  H ila ry  M ajkow ski: 
„O medalierstwie Jana Wysockiego“ 
Dz. Poz.; A r ty k u ł  W acława Gąsio- 
rowskiego w  K u rie rz e  W arszaw skim  
(.13. V. 1911) „W ie lk i m ies ię czn ik  za
g ra n iczn y  o ś ląsk im  a rtyśc ie “  — P o
lo n ia  (4. 4. 1933); E dw ard  W ich u ra - 
Z a jd e l: „M e d a lie rs tw o “  — T ry b . Rob. 
(19 X I .  1947). O bszerny a r ty k u ł D ra  
G um ow skiego w  „W iadom ośc iach  
N um izm atyezn o  -  a rcheo log icznych“  
(K ra kó w  1914. czerw iec  — Upiec), 
oraz szereg pow ażnych ocen w  p is 
m ach p a rysk ich , b ru kse lsk ich  i  m o
n a ch ijsk ich .

Poprzedni i bieżący numer 
„Odry“ ukazał się, ze względów 
technicznych i od Redakcji nie
zależnych, z kilkodniowym opóź
nieniem, tj. w  czwartek, a nie — 
jak zwykle — w niedzielę.

Następny (5) numer „Odry“ 
ukaże się normalnie, tj. w  nie
dzielę, 1 lutego br.

b y ł do swego w łasnego uży tku . 
Od czasu do czasu d o la ty w a ł stam 
tąd  jego głos, podn ies iony w  gn ie
w ie , zapa lczyw y; najczęściej w te 
dy, gdy p o ja w ia ł się goniec, w io 
zący poprzez s tru g i u le w y  w ieści 
o now e j porażce.

D a le k i p o m ru k  a rm a t p rz y b liż a ł 
się coraz to  ba rdz ie j. Pewnego 
dn ia  k toś  ze s łużby, w yd rapaw szy  
się na w ieżę zegarową, zszedł na 
dó ł z w iadom ością, że wzgórze 
ko ło  Castledore je s t całe czarne 
od w o jska  i  dym u, a w  dole, na 
ró w n in ie  w idać  w yra źn ie  m a leń 
k ie  postacie, posuw ające się szyb
ko naprzód. N a jp ie rw  by ło  ich 
k ilk a , po tem  z p ięćdziesiąt, potem  
ze sto, po tem  znów  o sto w ięce j, 
łą c z y li się wszyscy w  jedną, w ie l
ką  grom adę, pędząc przez łą k i w  
stronę naszego pa rku .

O p ią te j rozeszła się po dom u 
w iadom ość, że się m am y wszyscy 
zebrać na dole w  k rużganku . N a
w e t Janek m u s ia ł się zw lec z łoża 
boleści i  posłuchać rozkazu.

Z an im  w ysz łam  z po ko ju , d o p il
now a łam , b y  D ic k  schował się do 
swej k r y jó w k i i  pom im o jego 
sprzeciw ów  ty m  razem  kaza łam

je s t po trzebna każda un c ja  sre
bra, ja k a  się ty lk o  zn a jd u je  w  tym  
k ra ju , by  m óg ł doprow adzić tę 
w o jnę  do szczęśliwego końca. 
Proszę w ięc  te raz Waszmość pa 
n ią , by  zechcia ła m i pow iedzieć, 
gdzie to srebro je s t u k ry te .

M a ria , n ic  o n iczym  n ie  w iedząc 
(n iech B ogu będą d z ię k i za je j 
nieśw iadom ość), zw ró c iła  na niego 
zdum ione spojrzenie.

—  N ic  n ie  w ie m  o żadnym  sre
brze —  pow iedz ia ła  —  z w y ją t 
k ie m  ty c h  k i lk u  sz tuk  srebra sto
łowego, k tóregośm y sam i u żyw a li, 
a k tó re  teraz, odkąd Wasza L o r -  
dow ska mość m a m o je  k lucze, je s t 
w  waszym  posiadan iu .

—  Chodzi m i o w ie lk ie  ilośc i 
s rebra —  o d pa rł L o rd  Robartes 
— k tó re  są złożone w  ja k ie jś  
skry tce , do czasu, k ie d y  m ąż 
Waszmość p a n i będzie je  m óg ł od
staw ić  do m ennicy.

—  M ó j m ąż b y ł rzeczyw iście 
kw esto rem  “k ró le w s k im  w  K o rn -  
w a lii,  Wasza L o rdo w ska  Mość, ale 
n igd y  m i n ic  n ie  m ó w ił, ja kob y  
m ia ł to  srebro u k ry w a ć  tu , w  
M e n a b illy .

w szystk ie  m eble. M acie zniszczyć 
wszystko, co ty lk o  zna jdziecie  
Zabrać też w sze lk ie  k le jn o ty , u - 
b ra n ia  i  kosztowności. N iech  w  
M e n a b illy  zostaną ty lk o  nagie 
ściany.

U słyszawszy ten  rozkaz, b iedny  
Janek ze rw a ł się na rów ne  nogi.
__N ie  zrob ic ie  tego! —  zaw o ła ł —
J a k im  p ra w e m  P a rlam e n t szerzy 
ta k ie  straszne zniszczenie? W a
sza Lo rdo w ska  Mość! P ro tes tu ję  
w  im ie n iu  z w y k łe j p rzyzw o itośc i 
i  człow ieczeństw a!

M a ria  rów n ie ż  w ysunę ła  się n a 
przód i  rz u c iła  się na ko lana  
przed Lo rdem .

—  Wasza Lo rdo w ska  M ość! za
w o ła ła  —  P rzysięgam  na w szys t
ko, co m i je s t na jdroższe i  n a j
świętsze, że niczego n ie  u k ry w a 
m y w  ty m  dom u! G dyby coś ta 
k iego tu  by ło , na pewno bym  o 
ty m  w iedz ia ła ! B łagam  o litość  
d la  mego dom u!

L o rd  Robartes spo jrza ł na n ią  
tw a rdo .

—  Dlaczegóż bym  m ia ł okazy
wać lito ść  dom ow i Waszmość pa
n i —  rz e k ł —- skoro m o jem u żad
ne j lito ś c i n ie  okazano? W  w o jn ie  
dom ow ej p ła c i g rzyw nę  ta k  zw y 
ciężony ja k  i  zwycięzca. M ożecie 
m i być w dzięczn i, że dość m am  
serca, b y  w am  w szys tk im  da ro 
wać życie.

Po tych  słowach o d w ró c ił się na 
pięcie i  odszedł w ra z  z o fice ram i, 
zostaw ia jąc p rzy  d rzw iach  dwóch 
w a rto w n ik ó w .

U słyszeliśm y, ja k  m a jo r, k tó re 
m u  p o w ie rz y ł w yko n a n ie  zada
n ia , rz u c ił rozkaz sw o im  żo łn ie 
rzom . C i zaś na tychm ia s t się za
b ra li do zdz ie ran ia  boaze rii w  sa
l i  ja d a ln e j. S łysze liśm y trzask  pę-

i  taras. Czego się ty lk o  n ie  dało 
załadować na kon ie , niszczono 
bez lito śc i. W  końcu  po d łoży li 
ogień pod te żałosne szczątki, a 
k ie d y  stos dobrze się ju ż  zajął, 
os ta tn i reb e lian c i w y c o fa li się na 
plażę i  n ie  pozostał po n ich  żaden 
in n y  ślad, prócz po tw ornego z n i
szczenia, ja k ie  w y rz ą d z il i i  czar
nego, grząskiego bagna, k tó re  
k iedyś b y ło  a le ją  i  p a rk ie m

K ie d y  siedzia łam  tam , w s łu 
chu jąc się w  da lek ie  odgłosy, po 
raz p ie rw szy  usłyszałam  now y 
dźw ięk, spoza grzecho tu  pa lb y  a r
m a tn ie j i  m uszk ie tow e j i  je dn o 
stajnego szem rania deszczu. N ie  
b y ło  w  n im  n ic  k rz y k liw e g o , n ic  
na trę tnego, ja k  w  w o ła n iu  trą b k i, 
k tó re  dręczyło  m n ie  przez czas 
ta k  d ług i. U ry w a n y , szybki, t r iu m  
fa ln y , z b liża ł się coraz to  szybciej 
p o m ru k  bębnów  k ró le w s k ie j a r
m ii.

*  *  *

P rzeskok od rozpaczy do n a j
wyższej radości b y ł może zby t 
gw a łto w n y . D z iw n ie  go rzk ie  i  
przedwczesne w y d a ły  m i się 
d ź w ię k i dzw onów  kościo ła w  F o - 
w ey, k tó ry m  odpow iada ły  dzw ony 
z T yw a rd re a th , uroczyste podzię
kow an ia  za o fia rn ą  pomoc, k tó re  
Jego K ró lę w ska  Mość z łoży ł 
szlachcie oko liczne j, wezw aw szy 
w szys tk ich  do sw ej k w a te ry  w  
Boconnoc i  szalona radość zw yc ię 
stwa. Być może w y p ły w a ło  to  z 
ja k ie jś  cechy mego cha rak te ru , 
w y ro b io n e j ka lectw em , ale w  n a j
radośn ie jszych chw ila ch  odw raca
łam  tw a rz  do ściany, czując w ie l
k i  ciężar w  sercu. W o jna  n ie  skoń
czyła  się jeszcze m im o  w szys tk ich  
zw yc ięs tw  na zachodzie. Essex je 
dyn ie  pon iós ł k lęskę ze swą ośmio
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„Pokój jest w ielkim , jedynym  
zagadnieniem ludzkości. W ar
tość dzieła sztuki będzie się 
w przyszłości oceniało mimo 
w oli według tego, na ile ono 
potrafiło  się przyczynić do 
szerzenia ducha pokoju. Ści
słe powiązanie dzieła sztuki z 
myślą o pokoju i lepszej p izy - 
szłości jest więc nieodpartą 
koniecznością“ .

EGON NAGANOWSK1

Magnus parens

Henryk Mann

Powyższe słowa Tomasza M a n 
na ( „E x lib r is “  Z u ry c h  1947) 
da ją  nam  w łaśc iw e  k ry te r iu m  

dla  oceny do robku  p isarsk iego je 
go starszego b ra ta  H e n ryka , n ie 
ustraszonego g łos ic ie la  postępu i 
dem okrac ji, o k tó ry m , w  zw iązku  
z jego 75-tą roczn icą u rodz in , T o
masz w y ra z ił się w  zeszłym  ro ku  
następująco: „K to  z nas dwóch 
jes t w ie lk im  k ry ty k ie m  społe
czeństwa . . : ? K to  nap isa ł dzieło 
pt. „D e r U n te rta n “  i  k to  g łos ił w  
N iem czech dem okrację  w  cza
sach, k ie d y  in n i od da w a li się je 
szcze m e la n ch o lijn e j ob ron ie  p ro 
testancko -  rom antyczno -  a n ty -  
po litycznego ducha n iem ieckiego 
m ieszczaństwa?“

M ów iąc o tych  „ in n y c h “  Tomasz 
M ann m ia ł na m y ś li przede w szy
stkim^ siebie samego, au to ra  „R oz
ważań cz łow ieka apolitycznego“ , 
k tó ry  dopiero po d łu g ie j i  u c ią ż li
w e j drodze (p. a r ty k u ł n iże j pod
pisanego „D roga  Tomasza M a n 
na , O drodzenie n r  39 z ub. r.) 
doszedł do zajm owanego dziś sta
now iska. I  rzeczyw iście , n ie  po
m nie jsza jąc w  n iczym  obecnej po
z yc ji Tomasza M anna, ja k o  de
m o k ra ty  i  hu m an is ty , a ty m  b a r-  

z ie j n ie  ty k a ją c  jego znaczenia w  
sensie lite ra c k im , w ypada je dn ak  
uznać, ze z p u n k tu  w idzen ia  bez
kom prom isow e j służby d la  postę
pu w  N iem czech i  św iecie p ie rw 
szeństwo należy się H e n ryko w i.

Henrylc M ann b y ł od dawna, 
jeszcze przed p ierw szą w o jn ą

Przyk ła de m  dla 
w s z y s tk a  p isarz y  j  i n te ie k tu a li-  

n iem ieck ich , w a lczących z 
w steczn ictw em  i  szow in is tycznym  

błędem, a d la  uczc iw ych  dem o
k ra tó w  p o k a p itu la c y jn y c h  N ie 
m iec u ró s ł do m ia ry  sym bolu , w  
im ię  k tórego zab ie ra ją  się, w zg lę 
dn ie u s iłu ją  się zabrać do Syzy
fow e j p racy  ree du kac ji swego na 
rodu. O lb rz y m i k re d y t m o ra lny , 
jaki_ H e n ry k  M ann  posiada u  tych  
w łaśn ie  lu d z i u w id o c z n ił się n a j
lep ie j podczas m a n ife s ta c ji k u  je 
go czci, urządzonej w  m a ju  b r. w  
B e r lin ie  przez tam te jszy  u n iw e r-

sytet, rad io , s fe ry  tea tra lne , K u l-  
tu rb u n d  oraz Z w ią zek  N iem iec
k ic h  P isarzy. Na te j m an ifes tac ji, 
k tó ra  odby ła  się pod hasłem  
„D eutsch land  r u f t  H e in r ic h  M a n n “ 
(N iem cy w z y w a ją  H e n ry k a  M an 
na) pow ie dz ia ł m. in . o M annie  
b. em ig ran t A lf re d  K an to row icz : 
„N iecha j, stanąwszy pośród nas, 
okaże nam  pomoc, ja k o  na jlepszy 
nauczycie l h u m an ita ryzm u . N igdy  
nasz na ród  n ie  po trzebow a ł jego 
i  je m u  podobnych w ięce j, n iż  w  
c h w ili obecnej.“  Po ty m  zb io ro 
w y m  apelu po łączonym  z nada
n iem  M a n n o w i ty tu łu  do k to ra  ha- 
no ris  causa przez w y d z ia ł hum a
n is tyczn y  u n iw e rs y te tu  b e r liń 
skiego, 76 -le tn i p isarz zapow ie
dz ia ł swój p o w ró t z da le k ie j K a 
l i fo rn i i .  P rzybyc ie  jego do N ie 
m iec w yd a je  się ty lk o  kw estią  
czasu.

Nam , k tó rz y  z P o lsk i obserw u
je m y  p iln ie  w szystk ie  p rze ja w y  
życia n iem ieckiego, no tu ją c  rze
czy pocieszające na ió w n i z n ie 
po ko jącym i, H e n ry k  M ann, w  
w iększym  ’ s topn iu  n iż  Tomasz 
M ann, w in ie n  nam  być b liż e j zna
ny. Szczególnie o ile  m am y na 
p raw dę  szukać w  N iem czech o- 
w ych  b ib li jn y c h  „dz ies ięc iu  spra
w ie d liw y c h “ . T rzeba do n ich  
p rzyk ład ać  m ia rę  w ie lk ieg o  em i
granta, oczyw iście n ie  m ia rę  a r
tys ty , k tó ry  ich  w szys tk ich  daleko 
przerasta, lecz cz łow ieka i  w ych o 
w aw cy.

H e n ry k  M ann  n ie  na leża ł w  
Polsce n igd y  do p isa rzy  spec ja l
n ie  popu la rnych . Przełożono 
w p raw d z ie  przed w o jn ą  szereg 
pow ieści i  p ie rw szy  tom  w ie lk ie j 
b io g ra f ii H e n ry k a  IV , ale szersze
go za in teresow ania dzie ła  te bo
dajże u  nas n ie  w zb ud z iły . A  
szkoda. Bo H e n ry k  M ann  je s t n ie  
ty lk o  w y ją tk o w y m  N iem cem , lecz 
także w ie lk im , zupe łn ie  p rzy  tym  
różnym  od swego b ra ta  pisarzem  
eu rope jsk im .

U H e n ry k a  M anna uderza 
przede w szys tk im  znacznie 
żywszy n iż  u  Tomasza tem 

peram ent. D ziedz ic tw o  k reo lsko - 
p o rtu g a lsk ie j k r w i (m atka), k tó re  
u  niego w yra źn ie  w z ię ło  górę, na 
da je jego dzie łom  nam ię tny , m oc
ny  w  m iłośc i i  n ienaw iśc i ton. O 
ile  d la  Tomasza w zo ram i ksz ta ł
tu ją c y m i ta le n t b y l i  p isarze p ó ł
nocni, skandynawscy, angie lscy i  
rosy jscy, o ty le  H e n ry k a  pociągną ł 
od razu k rą g  k u ltu ry  i  sz tuk i ro 
m ańsk ie j, cen ił Ba lzaka, F la u b e r
ta, Zolę, B ourge ta  i  d ‘A nnunz ia , 
czuł się b l is k i dem okra tycznem u 
sposobowi m yś len ia  Zachodu, in 
teresow ał się żyw o p o lity k ą  i  h i 
storią , s tud iow a ł dok ładn ie  dzie
je  W ie lk ie j R e w o luc ji. Jeżeli je 
szcze p rzyd am y zam iłow an ie  do 
W oltera , to  będziem y m ie li n a j
w ażnie jsze źród ła duchowego k l i 
m a tu  i  lite ra ck ie g o  s ty lu  pow ieści 
H e n ryka  M anna. W  N iem czech 
n ie  b y ło  przed n im  dzie ł ep ick ich  
pośw ięconych szeroko zakro jone j 
k ry ty c e  stosunków  socja lnych, 
dz ie ł w  k tó ry c h  by  „zestaw iono

w a rs tw y  i  stany, ukazano m o
zaikę dz ia ła jących  sił, nam ię tno 
ści, cnót i  w ad, ca ły obraz na ro 
du, n iem iecką comedie hum aine 
w  rod za ju  B alzaka i  jego następ
ców .“  Ten ga tunek li te ra c k i da ł 
N iem com  dopiero H e n ry k  M ann. 
(W a lte r K ie w e rt „H e in r ic h  M ann 
und  die  französische K u ltu r “ , B er 
lin e r  H e fte  n r  3, 1947),

M ożna p rzy  ty m  —  ja k  z w id o 
czną p rzyk ro śc ią  podkreśla  A lb e r t 
Soergel ( „D ic h tu n g  und  D ich te r 
de r Z e it“ , t. I I ,  L ip s k  1925) —  
zauważyć c iekaw e z jaw isko . P o
w ieśc i M anna rozg ryw a jące  się w  
N iem czech posiadają z re g u ły  s il-  . 
n y  po dk ład  pa rod ii, k a ry k a tu ry  
lu b  sa ty ry , podczas gdy dzieła 
związane tem atyczn ie  ze św iatem  
rom ańsk im  są nastro jone  na b a r
dz ie j bezpośredni i  a m firm a ty w n y  
ton, tchną a tm osfe rą  w ie lk ie j,  
przesłonecznionej sz tuk i. N ic  w  
ty m  w łaśc iw ie  dziwnego. Ponura  
rzeczyw istość N iem iec cesarskich 
p ro w o kow a ła  w p ro s t uczciwego i 
przyw iązanego do id ea łów  w o ln o 
ści p isarza do k ry ty c z n y c h  i  z ja 
d liw y c h  obrazów, zmuszała do po
s taw y walczące j i  p ię tnu jące j. Od 
tego obow iązku społecznego uc ie
k a ł H e n ry k  M ann raz po raz do 
słonecznej I ta l i i ,  do atm osfery 
swobodnej sz tuk i. W  ty m  sensie 
należy rozum ieć obszerną, ba rw ną  
try lo g ię  p t. „D ie  G ö tinnen“  (Bo
g in ie , 1902-3), zb io ry  p iękn ych  no
w e l w ło sk ich  ja k  np. „F lö te n  und 
D o lche“  ( f le ty  i  sz ty le ty , 1904-5) 
i  „S cha usp ie le rin “  (A k to rka ), czy 
też powieść „Z w isch en  den Ras
sen“  (1907).

A le  i  w  tych  dzie łach odznacza
jących  się sw o is tym  połączeniem  
i przem ieszaniem  odw iecznych 
p rob lem ów  i  poszukiw ań lu d z k ie 
go ducha ze zm ysłow ym , m ie jsca
m i p ra w ie  że fry w o ln y m  k lim a 
tem  pogoni za pe łn ią  życia w  du 
chu renesansu, zagadnienia spo
łeczne i  po lityczne  dochodzą s il
n ie  do głosu. D a je  się to  zauważyć 
w  now e lach op iew aj ąccyh p ra w 
dz iw ą wolność, sp raw ied liw ość i  
ludzkość, zw raca jących  się p rze 
c iw ko  w o jn ie  i  przem ocy jako  
„w s trę tn y m  zw y ro d n ie n iu  . . .  za
ch łann ie  us iłu jącem u zagarnąć 
całą osobowość cz łow ieka.“  ( „P ip - 
po Spano“  w  zbiorze „F le ty “ ). 
Szczególnie je d n a k  z p u n k tu  w i
dzenia społeczno-politycznego go
dna uw ag i je s t pow ieść p t. „D ie  
k le in e  S tad t“  (M ałe m iasto, 1910) 
op isu jąca przebieg re w o lu c ji f ra n 
cuskie j, p rzeniesione j w  m n ia tu - 
rze do w łoskiego m iasteczka, sym 
bo lizu jąca  —  w  bogatej g a le r ii 50 
przeszło zróżn icow anych in d y w i
dualności obraca jących się na tle  
p lastycznie uchw yconych  tłu m ó w  
— d o kon yw u jący  się w  E urop ie  
zw ro t od in d y w id u a liz m u  k u  de
m o k ra c ji. P rob lem em  re w o lu c ji 
za jm u je  się rów n ież  szereg „ f r a n 
cusk ich“  d ra m a tów  s taw ia jących  
ja k  np. w  „M adam e Legros“  (1913) 
na prostego i  uczciwego cz łow ie 
ka z ludu .

T ak w ięc H e n ry k  M ann  naw e t 
podczas swoich —  że się ta k  
w yrażę  —  w a k a c ji w łosk ich  

czy fra n cu sk ich  dochodził w  k o ń 
cu zawsze do w łaśc iw e j m u  s fe ry  
zainteresowań, sum ienie społeczne 
naw raca ło  go na drogę szerm ierza 
lepszej przyszłości. G dy jednak  
poza g ran icam i swej o jczyzny do
strzegał rea lne s iły , kroczące zw y  
cięsko naprzód, p rzystępu jące do 
a taku  na pozycje  zaśniedziałego 
m ieszczaństwa i  egoizm u stano
wego czy narodowego, w  N ie m 
czech w id z ia ł p rzec iw n ie  zastra 
szający ro z w ó j w steczny (w  po 
ró w n a n iu  z r. 1848), t r iu m fu ją c y  
ucisk, pom ia tan ie  godnością lu d z 
ką, k ró low a n ie  m ie rn o ty  i  w ie r-  
nopoddańczego frazesu. S tąd bez
lito sna  pasja, z k tó rą  M ann  —  po 
s k a rv k a tu ro w a n iu  be rlińsk iego  
św ia tka  g ie łdz ia rsk iego ( „ Im  
S ch la ra ffe n la n d “ , 1900) i  k ry ty c e  
nadużycia  w ładzy. („P ro feso r U n 
ra t “ , 1905) —- re a lizu je  swe g łó w 
ne spo łeczno-polityczne dzieło 
pow ieściowe, try lo g ię  p t. „Das 
K a ise rre ich “  (Cesarstwo).

T ry lo g ia  ta  a szczególnie p ie rw 
sza i  na jlepsza je j  część p t. „D e r 
U n te rta n “  (Poddany, nowe w yd . 
B e r lin  1946) w y w o ła ła  u  w iększo
ści N iem ców  n iesłychane oburze
nie. „D e r U n te rta n “ , k tó ry  u k a 
za ł się w  od c in ku  „F ra n k fu r te r  
Z e itu n g “  w  r . 1914, a w  w yd a n iu  
ks iążkow ym  dopiero po klęsce w  
r. 1918, w y p ro w a d z ił z rów now ag i 
p ra w ie  w szys tk ich  n iem ieck ich  
k ry ty k ó w  i  h is to ry k ó w  lite ra tu ry . 
U p a tru ją  w  n im  „p ro d u k t zn ie
kszta łca jące j n ien aw iśc i“  (Soer
gel, op. cit.), pozbaw iony cech a r 
tys tycznych  paszkw il, „m a jący  
rzekom o przedstaw iać czasy W il
he lm a I I ,  a n ie  będący n iczym  in 
n ym  ja k  bezw stydną k a ry k a tu rą  
n iem ieckiego życ ia “ . (A d o lf B a r
te ls „G esch ich te  de r deutschen 
L i te ra tu r “ , L ip s k  1928). W  rzeczy
w is tośc i je d n a k  „D e r U n te rta n “  
—  pom inąw szy duże w a lo ry  l i te 
rack ie  —  je s t doskona łym  obra
zem odw ieczne j, choć czasowo 
z loka lizow ane j n iem czyzny, że 
m usim y m u  pośw ięcić nieco w ię 
cej m ie jsca. Żaden N iem iec ta k  
śm ia ło  i  w n ik liw ie  n ie  scharak
te ryzo w a ł i  ośm ieszył roz licznych  
w ad swego narodu, ja k  to uczy
n i ł  tu  H e n ry k  M ann.

Głó w n y  boha te r ks iążk i, D ie - 
de rich  Hessling, w łaśc ic ie l 
fa b ry k i i  w y b ija ją c y  się po

li ty k ,  „k a is e rtre u “ , (w ie rn y  cesa
rzow i) i  „s tre n g  n a tio n a l“  (n a j
ściśle j na rodow y) jednoczy w  so
bie sen tym enta lizm  oraz p rze ko 
nanie o swej dobroci i  uczciwości 
(„hochanständige ’G esinnung“ ) z 
b ru ta lnośc ią , podłością i  egoistycz 
n ym  krę tac tw e m , pyszn i się b ra 
k ie m  w łasnego zdania, k tó re  za
stępu ją  m u c y ta ty  z m ów  „w sp a 
n ia łego“  W ilh e lm a . Bezgran icznie 
u w ie lb ia  boha te rską pozę w agne
row sk ich  oper („O to  sztuka, k tó 
re j nam  po trzeba“ ), czci m u n d u r 
i w o jskow ych , m asochistycznie
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tysięczną arm ią . Inn e  arm ie, w ie 
lo k ro tn ie  liczn ie jsze, w c iąż sta ły  
na pó łnocy i  na wschodzie A n g lii 
i  trzeba je  b y ło  jeszcze rozg ro 
m ić.

W  ty m  p ie rw szym  tygodn iu , 
podczas gdy w ra ca liśm y  do s ił po 
n iedosta tkach oku pa c ji, szwagier 
m ój i  jego rządca zab ra li się do 
ob liczan ia  kosztów, ja k ie  trzeba 
by ło  w łożyć w  nap ra w ie n ie  szkód 
w  dom u i  zabudowaniach gospo
darsk ich . C y fra  w yp a d ła  o lb rz y 
m ia, znacznie przewyższająca jego 
środki.

Chcąc n ie  chcąc, m us ia łam  się 
teraz przenieść do b ra ta  Jo, do 
R adford , bo chociaż P lym o u th  
zna jdow a ł się w  rękach  P a rla 
m entu , cała oko lica  obsadzona 
b y ła  bezpiecznie naszym i w o j
skam i.

—  Dlaczego Wasza M iłość n ie  
chce po jechać ze m ną do B u c k - 
land? —  na rzeka ł D ick . B y łb y m  
w  B uck la n d  szczęśliwy i  n ic  bym  
sobie z o jca n ie  ro b ił,  gdyby W a
sza M iłość b y ła  tam  ze m ną i  od
g rodz iła  m n ie  od niego.

—  T w ó j o jc iec m a i  ta k  dość 
p racy  —  odrzekłam . —  N ie  m usi 
się jeszcze obarczać jakąś  u łom ną 
kobietą.

Następnego dn ia  D ic k  od jecha ł 
ze sw ym  w ychow aw cą, k tórego 
specja ln ie  przysłano, b y  go odsta
w i ł  do domu.

W yruszy łam  w ięc  i  ja  w  drogę 
pożegnawszy M e n a b illy , n ie  m y 
śląc w ca le  o tym , że ostateczny 
d ra m at tego dom u m a się jeszcze 
rozegrać w  przyszłości, w śród  
k r w i i  łez. U ca łow a łam  w szystk ich  
Rasle igh ‘ów  po k o le i i  p rzy rze 
k ła m  uroczyście, że w rócę do n ich , 
ja k  ty lk o  to będzie m ożliw e .

B ra t  m ój Jo b y ł teraz wdowcem , 
bo E lżb ie ta  Cham pernowne zm ar
ła  parę la t  tem u p rzy  porodzie, 
na tom iast zam ieszkał z n im  razem 
na jm łodszy b ra t P ercy ze swą żo
ną F ilip ą . Jeszcze ja k o  m ała 
dz iew czynka n iezb y t lu b iła m  R ad
fo rd , a teraz, znalazłszy się w  o- 
b ręb ie  tych  koszarow ych zabudo
wań, odczuw ałam  w ciąż ogrom ną 
tęsknotę za dom em ; n ie  ty le  zre- 
?ztą  za L a n re s t i  daw ną przeszło- 
sc}3, de za M e n a b illy  i  spędzony
mi11 ta n i osta tn io  parom a m iesią-

am i. N iebezpieczeństwo, k tó re  m i 
.am Slo z do, napięcie , k tó re  p rze
zyw a łam  s p ra w iły , że m ie jsca te 
b y ły  m i d z iw n ie  drogie. W o jna  o- 
szczędziła R a d fo rd  ca łkow ic ie , po
m im o b liskośc i P lym o u th , a p rze - 
We i  ta k  c iągle się m ó w iło  o n ie 
wygodach, k tó re  muszą tam  c ie r- 
p iec z pow odu rządów  w o js k o 
w ych.

—  Jego K ró le w ska  Mość dobrze 
z rob ił, pow ie rza jąc Ryszardowi) 
G re n v ille  g łów ne dow ództw o na! 
Zachodzie, —  m ó w ił Jo. —  Dosko
nale. N ic  n ie  m ożna powiedzieć.! 
A le  k ie d y  G re n v ile  rośc i sobie 
p ra w o  do rozrządzania się ca łym  
byd łem  w  p ro m ie n iu  trzydz ie s tu  
m il z górą d la  żyw ien ia  sw ej a r
m ii i  obraża w sze lk ie  uczucia o- 
ko liczne j sz lachty je d n ym  zda
n iem : „P o trzeb y  w o jska  s to ją  na 
p ie rw szym  m ie jscu “ , to ju ż  n a j
w yższy czas, żebyśm y wszyscy za
p ro tes tow a li.

Jeś li Jo w  ogóle jeszcze pam ię
ta ł o m ym  daw nym  zw iązku  z 
Ryszardem, chw ilo w e  w zburzenie 
kazało m u  o ty m  zapomnieć. N ie 
w ie d z ia ł rów nież, że się op ieko
w a łam  D ick ie m  w  M e n a b illy .

G w a łtow ne  ośw iadczenie mego 
b ra ta  w ypad ło  ty m  ba rdz ie j n ie 
fo rtu n n ie , że w  te j w łaśn ie  c h w ili 
wszedł k toś  ze służby, ozn a jm ia 
ją c  p rzybyc ie  S ir  Ryszarda G ren
v ile . Ryszard wszedł, b rząka jąc 
ostrogam i po kam ienne j posadzce, 
k ro k ie m  szybk im  i  dum nym , k tó 
ry  ta k  dobrze, znałam . Chłodno 
sk łon iw szy się m em u b ra tu , k tó ry  
b y ł przecież panem  tego domu, 
podszedł prosto  do m n ie  i  uca ło
w a ł m ą dłoń.

—  Dlaczegóż u  lic h a  p rzy jech a 
łaś tu ta j,  a n ie  do B uck land?  —

I spy ta ł bez wstępów .
N ie  w id z ia ła m  chyba n ig d y  czło

w ieka , k tó ry  by  ró w n ie  szybko 
p o tra f i ł zaćm ić całe otoczenie swą 
obecnością i  zapanować nad każ
dą sy tuac ją  w  sposób ta k  n ie 
z rów nany, ja k  to  ro b ił Ryszard. 
D ic k  ostrożn ie w ś lizn ą ł się do po
ko ju , n ieśm ia ły  i  w ystraszony, ja k  
zawsze. N a m ó j w id o k  czarne je 
go oczy za lśn iły  w ie lk ą  radością. 
Za n im  wszedł do sa li m ło dy  Jó 
zef G renv ile , k re w n y  i  ad ju ta n t 
Ryszarda, k tó ry  rysam i tw a rz y  i 
cerą ta k  uderza jącą b y ł podobny 
do swego generała, że aż się za
stanow iłam , n ie  p ie rw szy  zresztą 
raz (n iech m i Bóg w ybaczy!), czy 
p rzyp ad k iem  R yszard n ie  m ia ł 
jakiegoś ważnego powodu, b y  n i-  
gdy n ie  chcieć w yra źn ie  pow ie- 
dziec o s topn iu  pokrew ieństw a, 
ja k i m iędzy n im i is tn ia ł i  czy Jó
zef n ie  b y ł jego synem, rów n ie  
dobrze, ja k  i  D ick .

—  A  cóż b ym  ja  ro b iła  w  B u c k 
land , w śród  tego m nóstw a żo łn ie 
rzy? —  rzek łam , k ie d y  zostaw io
no nas samych. —  Cóż b y  sobie 
o m n ie  myślano?

—  M ogłabyś się op iekować 
m o im  synem —  od rzek ł —  i  to 
warzyszyć m i w ieczoram i. M am  
ju ż  zupe łn ie  dość tego żo łn ie rsk ie 
go tow arzystw a.

—  Jest ca ły  t łu m  kob ie t, k tó re  
b y  cię' m og ły  zadow olić.

—  N ie  spotka łem  jeszcze ta k ie j.
—  S tw orzy łeś m i bardzo n ie w y 

godną pozycję, Ryszardzie. Ten 
chłop iec —  tam  za d rz w ia m i — 
tw ó j n ieoceniony Józef —  p o w ie 
działeś m i, że to je s t tw ó j k re w 
ny? . . .

—  No bo je s t! —  odrzekł, le kko  
się sk rzyw iw szy .

—  K to  je s t jego m atką?
—  M lecza rka  z K il l ig a r th .  N a j

czulsze serce. Obecnie żona jedne
go z tam te jszych  w ieśn iakó w  i 
m a tka  jego dw anaściorga tęg ich 
dziatek.

—  K ie d y  znalazłeś Józefa?
—  Jak iś  ro k  tem u, przed w y 

jazdem  do I r la n d ii.  Podobieństwo 
rozw iew a ło  w sze lk ie  w ą tp liw ośc i. 
P rzyszedłem  do jego m a tk i kup ić  
sera i  ga rn iec śm ie tany i  p rz y 
pom n ia ła  m i całe zdarzenie. U - 
śm ia liśm y się oboje tam. u  n ie j w  
kuch n i. N ie  m ia ła  żadnej urazy. 
Ch łop iec b y ł bardzo udany. Jedy
ne, co m ogłem  zrob ić, to  w ziąć go 
do siebie. A  teraz ju ż  za n ic  na 
św iecie bym  się z n im  n ie  rozsta ł.

—  To je s t h is to r ia  z rodza ju  
tych , co zostaw ia ją  go rzk i posmak 
w  ustach —  rzek łam  trochę k w a 
śno.
S łyszałam  potem , ja k  od jeżdżali 
cw a łem  pa rkow ą  ale ją . Leżąc na 
łó żku  p a trzy ła m  w  pu łap  i  m yś la 
łam , że kw iec ie  m ej ja b ło n i, k tó re  
up a ja ło  m n ie  ta k  d ługo sw oją 
w onną bie lą , jakoś  trochę zsza
rzało, u tra c iło  nieco swej w spa
n ia łośc i i  z rob iło  się ostatecznie 
ca łk iem  zw ycza jnym  kw iec iem  
ja b ło n i. . .

Następnego rana  usłyszałam  
gw a łto w ną  w ym ianę  zdań m iędzy 
m ym  bra tem  Jo, a ja k im ś  m łodym  
o fice rem  o dziewczęcej tw a rzy . 
O fice r chłodno i  bez na jm n ie jsze 
go skrępow ania  ośw iadczył, że je 
go generał, doszedłszy do w n io 
sku, iż  R ad fo rd  je s t zna kom itym  
pu nk tem  obserw acy jnym  d la  n ie 
p rzy ja c ie lsk ie j b a te r ii, s tac jo nu 
jące j w  M o u n t B a tten , m a zam iar 
zająć k i lk a  po ko i w e dw orze na 
tym czasową kw a te rę  g łówną.

—  Muszę zaprotestow ać! —  u -  
słyszałam  głos b ra ta . —  To jest 
przecie n a jzu pe łn ie j n ie fo rm a lne  
postępowanie! Zresztą n ie  m a tu  
żadnych udogodnień d la  w o jska

—  G enerał ozna jm ił, że m a upo
w ażn ien ie  od Jego K ró le w s k ie j 
M ości do re k w iro w a n ia  w sze lk ich  
pomieszczeń w  D evonie i  K o rn -  
w a lii,  ja k ie  ty lk o  się m u  podoba 
re kw iro w a ć .

K ie d y  zosta liśm y sami, Jo ode
zw a ł się do m n ie  ponuro :

—  No, m am  w rażenie, że to to 
b ie  zawdzięczam  tę całą inwazję.

—  P ie rw szy  raz o n ie j słyszę — 
odparłam .

N ie  opow iada j. U kn u liśc ie  to 
w spó ln ie  w czo ra j w ieczór.

—  W ierz  m i, że nie.
—  Wobec tego coście ro b ili,  

zam kn ięc i razem  w  tw o im  poko 
ju?

—  Z da je  się, że czas nam  ze
szedł na w sp om in an iu  daw nych  
chw il.

C a ły ten  dzień spędziłam  w  na
s tro ju  b u n tow n iczym  i  zaw zię
tym . A  k ie d y  Ryszard p o ja w ił się 
w ieczorem , po ryw czy  i  n iesp oko j
n y  ja k  zawsze i  zadysponował 
ob iad na dw ie  osoby w  poko jach, 
k tó re  żołn ierze d lań  przygo tow a li,’ 
odczułam  m uśnięcie dość p rz y 
z iem nej s a tys fa kc ji na m yś l, że 
m o i k re w n i siedzą te raz posępnie 
na dole, a ja  p ię tro  w yże j za ja 
dam  pieczoną gęś w  tow a rzys tw ie  
generała. ^ e

—  Skoro ty  n ie  zechciałaś p rz y 
jechać do B uck la n d  —  pow iedz ia ł 
Ryszard, ja  się postara łem  p rz y 
jechać do ciebie.

— _ Jak  długo jeszcze po trw a  
oblężenie P lym ou th?  —  spyta łam .

—  Dziś s taw iam  w szystko  na 
jedną  k a rtę  —  od rzek ł spokojn ie . 
Coś się m usi ruszyć. B yć -tnoże, 
że to będzie zupełn ie  beznadz ie j
ne. A le  je że li się pow iedzie , to 
P lym o u th  będzie nasz o św icie.

—  Jakże to?
O dpow iedzia ł m i z nam ysłem , 

pa trząc przez okna na m ruga jące 
w  d a li św ia tła  P lym o u th :

—  Jestem w  kon takc ie  z zastęp
cą głównodowodzącego garn izonu 
w  P lym o u th . Jest to n ie ja k i p u ł
k o w n ik  Searle. Is tn ie je  p ra w d o 
podobieństwo, że za kw o tę  trzech 
tys ięcy  fu n tó w  cz łow iek ten odda 
nam  m iasto. M yślę, że w a rto  ju ż  
nareszcie spróbować p rzekupstw a, 
b y  oszczędzić w ie lu  da lszych is t 
n ień  ludzk ich .

B y ła m  ca łk iem  spokojna. P ro 
je k t  b y ł ry z y k o w n y  i  pachn ia ł 
czymś n iezby t czystym .

—  W  ja k i sposób po rozum ie
liśc ie  się co do tego? —  spyta łam .

—  Joe p rze k ra d ł się przez s tra 
że dziś o zachodzie słońca i  w  te j 
c h w ili m us i się ju ż  zna jdow ać w  
obręb ie m u ró w  m iasta. M a  p rzy 
sobie m o je  p ism o do p u łk o w n ik a  
i  pew ną ob ie tn icę trzech tys ięcy 
fu n tó w .

—  No, a je ś li p rzypuśc im y, że 
tw ó j Józef zostanie z łapany? —  
spyta łam  zwolna.

—  Ten ch łopak dobrze się um ie  
p iln o w a ć  —  odrzekł.

N ie  opuszczała m n ie  jednak, 
m yś l o Lo rdz ie  Robartes, tak im , 
ja k i się nam  ukaza ł osta tn io  w  
c h w ili odw ro tu , go rzk i i  z g ry ź li
w y . Czułam , do jak iego  stopnia 
nazw isko G re n v ile ‘ów  b y ło  m u 
n ienaw is tne.

—  Jeże li ko ło  po łu d n ia  u s ły 
szysz salwę ze w szys tk ich  dz ia ł 
garn izonu, w iedz, że w ta rg ną łem  
do P lym o u th  po k ró tk ie j,  lecz 
bardzo k rw a w e j b itw ie .

(C iąg da lszy nastąpi.)

poddaje się w ładzy  („p rze c iw ko  
k tó re j n ic  n ie  w skó ram y, bo ją  
wszyscy kocham y“ ) i  sam ją  sa
dystyczn ie  spraw u je  wobec ro b o t
n ik ó w , k tó ry m i z całe j duszy po 
gardza ja ko  socja ldem okratyczną 
bandą reb e lian ck ich  n ie w o ln ik ó w  
(„em pörische K nech te “ ), k n u ją 
cych p rze w ró t. K om uż n ie  p rz y j
dzie na m yś l H it le r ,  gdy czyta u - 
lub ione  z w ro ty  M annowskiego 
D iede richa  w  rod za ju : „p o lit is c h e r 
T rö d e l“  (po lityczna  starzyzna -— o 
„a rttyn a ro d o w ych “  pa rtiach ), „d e 
m okra tische r S ch len d ria n “  (demo
k ra tyczne  ba łagan ia rs tw o), „ t re u 
deutsch“  i  „u rd e u tsch “ , „jü d isch e  
V erleum dungen un d  jüd ische M a 
chenschaften de r dunke lhaa rigen  
Rasse“  (żydow skie  oszczerstwa i 
żydow skie  m a tac tw a  c ie m no w ło 
sej rasy) itd . itd . T rzeba by  cy to 
wać ca łym i s tron icam i, b y  u k a 
zać ja k  p ie rw szorzędn ie  M ann 
p rzyg w o źdz ił w  „D e r U n te rta n “  
ju n k ie rs k o  -  m ilita ry s ty c z n o  -  szo 
w in is tyczną , p ra -  i  w szechn ie- 
m iecką  ideolog ię , frazeo log ię  i 
p ra k ty k ę . N ie  b ra k  na w e t p ro ro 
czo D ie d e rich o w i p rzyp isane j chę
ci k a s tra c ji w szys tk ich  um ysłow o 
chorych, zw yro d n ia lcó w  i . . .  re 
w o luc jon is tów .

P un k tem  końcow ym  a zarazem 
szczytow ym  k s ią żk i je s t pośw ię
cenie po m n ika  W ilh e lm a  „W ie l
k iego“  (poprzedn ika  W ilh e lm a  I I )  
k tórego budow ę D iede rich  „bo ha 
te rsko “  p rze fo rsow a ł w b re w  n ie 
cnym  m ach inac jom  socja ldem o
k ra tó w  i  lib e ra łó w  (chc ie li użyć 
p ien iądze zapisane przez jednego 
z radnych  m iasteczka na dom  dla 
podrzu tków ). Podczas uroczystości 
odsłonięcia po m n ika  D iede rich  
w y g ło s ił d ługą m owę. O to k ilk a  
w y ją tk ó w : „W  sposób godny po 
d z iw u  usp ra w n ie n i i  p e łn i m o ra l
ne j s iły  d la  p o zy tyw nych  osią
gnięć, dzierżąc w ysoko nag i m iecz
—  postrach zagraża jących nam  
ze w szys tk ich  s tron  zazdrosnych 
n iep rzy ja c ió ł, s tanow im y e litę  
w śró d  narodów , rep rezen tu jem y 
jednorazow ą w  swej w ie lko śc i 
germ ańską k u ltu rę  panów , k tó ra  
p rzen igdy  i  przez n ikogo, k im k o l
w ie k  b y  n ie  b y ł, n ie  zostanie p rze 
śc ignię ta.“  „N a ró d  zdaje sobie z 
tego sprawę i  dlatego ubóstw ia  
postać zm arłego cesarza. Dzie ło 
jego zostało przecież uko ron ow a
ne powodzeniem , a gdzie je s t po
wodzenie, tam  je s t B óg !“  I  w re 
szcie: „Z  k ra ju  odwiecznego w ro 
ga (F ra n c ji) —  k rzycza ł D iede rich
—  narasta  b ło tn is ta  to p ie l demo
k ra c ji a n iem ieck ie  m ęstw o i  n ie 
m ie c k i idea lizm  są je dyn ą  tamą, 
k tó ra  się je j p rzec iw s taw ia . Z d ra j 
ców o jczyzny zaś i  boskiego po
rzą d ku  św ia ta  ( t j.  soc jadem okra- 
tów ), k tó rz y  chcą podkopyw ać ład 
państw a na leży w y trz e b ić  do, cna, 
abyśm y k iedyś  p rzy  ostatecznym  
apelu m o g li stanąć z czystym  su
m ien iem  przed naszym  Bogiem  
i  naszym  s ta rym  cesarzem . . . “

Bezw zględna uczciwość H e n ry 
ka M anna każe m u  je d n a k  nie  
ty lk o  dem askować w  w ie lu  pysz
nych  scenach D iede richa  i  d łu g i 
szereg poczciw ych na oko obyw a
te li, k tó rz y  m u  p o ta k u ją  z p rze 
konan ia  lu b  tchórzostw a, lecz n ie  
pozw ala m u  też idea lizow ać opo
zyc ji, rep rezen tu jące j id ea ły  jem u 
w  zasadzie sym patyczne lu b  b l i 
skie. Ż y jące has łam i „w io s n y  lu 
dów “  starsze poko len ie  m ieszczań 
skie w ym ie ra  lu b  rozprzęga się 
pow iększając szeregi „podda
n ych “ . N a jle p s i jego p rze ds taw i
cie le m a ją  m e lan cho lijn e  poczucie 
darem ności realnego oporu, uc ie
k a ją  w  sferę ducha. A  n iem ieccy 
soc ja ledm okraci po to  s taw ia ją  
do k tryn ę  p a r ty jn ą  w yże j od rze
czyw is tych  in te resów  ludu , by  po
tem  iść na kom prom isy, paktow ać 
z kap ita lizm em  i  nac jona lizm em  
p rzec iw ko  lib e ra ł om, k tó rz y  z k o 
le i głośno b iją  braw o, gdy im pe
r ia liś c i u p a ja ją  się w iz ją  o lb rz y 
m ie j n iem ie ck ie j f lo ty  o s trze liw u - 
jące j Londyn.

Z tego co przed c h w ilą  p o w ie 
dz ie liśm y w idać  w yraźn ie , że 

H e n ry k  M ann  n ie  s ta ł na c ia
snym  d o k try n e rs k im  stanow isku, 
że n ie  zam yka ł oczu na zło, czy 
kons ta tow a ł je  z te j czy z tam te j 
s trony  ba rykady . N iem cy ja ko  ca
łość napaw a ły  go oburzeniem  i 
w strę tem . W róży ł im  najgorszą 
przyszłość o ile  n ie  zejdą z ob ra 
ne j drog i. „W ówczas —  pisze 
F rancuz G, L a u re illa rd  („H e n r i 
M an n “ , Europę, grudz ień  1916) —  . 
n iem iecka publiczność określa ła  
tę satyrę ja k o  g rubą  przesadę-... 
30 la t  jednak, k tó re  dzie lą nas od 
ow ych  czasów każą nam  dziś u -  
pa tryw a ć  w  n ie j n a ja k tu a ln ie jszą  
i  na jp raw dz iw szą  antycypację. 
G ro teskow y i  tan de tny  kom e
d ian t, k tó ry  p ro w a d z ił N iem cy od 
r . 1933 m óg łby być postacią w y 
m yśloną przez H e n ry k a  M anna, 
gdyby trag icznym  zrządzeniem  lo 
su n ie  is tn ia ł napraw dę.“

Z  d ru g ie j s trony  M ann n ie  do
strzegał w  N iem czech sam ych t y l 
ko  D iede richów , schy łkow ców  lu b  
idących na kom prom isy  d o k try -  
nerów . Nędza p ro le ta r ia tu , lu d z i 
w yzysk iw an ych  i  depraw ow anych, 
k tó rz y  by  m o g li być in n i i  stać się 
nadz ie ją  narodu, gdyby n ie  rządy 
D iede richów , s k ło n iła  go do n a p i
sania d ru g ie j części t r y lo g ii p t. 
„D ie  A rm e n “  (Ubodzy, 1917). Z 
sa ty ry  przeszedł tu  na ton  głębo
k iego w spó łczucia  d la  w yd z ie d z i
czonych, ud e rzy ł w  s trunę  da le
kiego od czu łostkow ości h u m a n i
ta ryzm u. „Ludzkość, jeden z 
trzech  g łów nych  po s tu la tó w  p isa
rza  z a k w ita  w  ty m  tom ie  szcze
gó lnym  b la s k ie m . . . “  (K a r l L e m 
ke „H e in r ic h  M en n “ , B e r lin  1946). 
W  podobnej atm osferze ro z g ry 
w a ją  się potem  —  po nam ię tne j 
rozp raw ie  z odpow iedz ia lną  n ie 
m iecką  w a rs tw ą  k ie row n iczą
(„D e r K o p f“  —  G łow a —  1925, 
cz. I I I  „C esars tw a“ ) —  ta k ie  po
w ieśc i ja k  „M a tk a  M a r ia “ , czę
ściowo „Pow ażne życ ie“  i  in . Z a
sadniczym  żyw io łe m  M anna sta je  
się je d n a k  coraz ba rdz ie j ostra 
w a lk a  z is tn ie ją c y m  po rządk iem  
rzeczy, idea zaprow adzenia now e
go ła du  d la  now ych  odrodzonych 
N iem iec, nowego odrodzonego
św iata.

Szczególnie c iekaw e i  is to tne  
są pod ty m  w zględem  liczne 
rozp raw y , essaye, apele i  p rze 

m ów ien ia  zapoczątkowane jeszcze 
przed p ie rw szą  w o jn ą  św ia tow ą 
i  ciągnące się d łu g im  szeregiem 
do obecnej c h w ili.  Zastanaw ia jąc 
się nad k ryzysem  in d y w id u a ln y m  
w  E urop ie  i  nad m oż liw ośc iam i 
przerzucenia pom ostu m iędzy h u 
m an is tycznym  duchem  a św ia tem  
czynu, M ann  p rze c iw s ta w ia  (w  
„G e is t und  T a t“  oraz „V o lta ire  
—  Goethe“ , 1919) k u ltu rę  fra n c u 
ską k u ltu rz e  n iem ie ck ie j. W ie lcy  
F rancu z i p rzyg o to w a li rew o luc ję , 
p ro te s tow a li p rze c iw ko  n iesp ra 
w ie d liw o śc i i  lu d z k ie j nędzy, w  
N iem czech na tom iast pisarze za
m y k a li się z re g u ły  w  sferze d u 
cha, „w  ezoterycznych reg ionach 
sp e ku lac ji i  g o dz ili się na pano
w a n ie  przem ocy o ile  je j w p ro s t 
n ie  u s p ra w ie d liw ia li. T w ó rcy  n ie 
m ie c k ie j m y ś li po Goethem  g a r
d z ili dem okrac ją , k tó re j is to ta  b y 
ła  im  nieznana. M ann  z a k lin a ł 
w szys tk ich  in te le k tu a lis tó w , by 
n ie  s ta li d łuże j na uboczu, by 
k s z ta łto w a li rzeczyw istość zam iast 
od n ie j uciekać. W  obszernym  
essayu z r .  1915 w y w ió d ł N ie m 
com przed oczy ja ko  p rz y k ła d  go
dn y  naś ladow an ia  E m ila  Zolę, 
cz łow ieka  czynu, po litycznego a k 
tyw is tę , odważnego szerm ierza w  
spraw ie  D reyfusa, nauczycie la  de
m o k ra c ji. R ozp raw ia jąc  się z ce
sarstw em  N apoleona I I I  godził

M ann w  is toc ie  w  cesarstwo W il
he lm a I I ,  na czym  się no ta  bene 
zaostrzona cenzura w o jenna  n ie  
poznała. „P ie rw sza  pobudka re 
w o lu c ji św ia tow e j —  pisze K ie 
w e rt (w  cyt. a rt.) —  pobrzm iew a
ła z tych  zuchw a łych  i  m ocnych 
z d a ń . . . “

Pod kon iec w o jn y  i  w  p ie rw 
szych la ta ch  re p u b lik i w e jm a r- 
sk ie j M ann  sypie ja k  z rękaw a 
p łom ienne  ro zp ra w y  i  odezwy. 
O żyw ia  go nadzie ja , op tym is tycz 
n ie  ocenia szansę c h w ili,  pow iada 
do N iem ców : Teraz albo n igdy. 
O to k i lk a  ty tu łó w : „E u ro p ć js z y k “ , 
„M ło d e  poko len ie “ , „S en s ‘ i  idea 
re w o lu c ji“  (1918 —  do ro b o tn i
ków ), „W ładza  i  cz ło w ie k“ , „D y k 
ta tu ra  rozu m u“ , „E uropa , pań
s tw o nad pa ńs tw a m i“ . M ann stara 
się zjednać sw o ich z iom ków  dla  
de m okra c ji, re p u b lik i,  E uropy. 
„C e lem  je s t —  w o ła  —  urzeczy
w is tn io n a  dem okrac ja , tw ó r  ży
w o tn y  pow s ta ły  z w szys tk ich  na 
szych n a jle p ie j u ży tych  s ił . . . 
Celem  je s t byśm y się ja ko  naród 
okaza li zda tn i do spe łn ian ia  za
dań w ykra cza ją cych  poza na c jo 
na lizm ’.“  „D e m o k ra c ja . . .  to św ia 
domość jedności naszej części 
św ia ta  . . .  R e pu b likanam i nazy
w a m y lu d z i, d la  k tó ry c h  idea zna
czy w ięce j n iż  korzyść, a cz łow iek 
w ięce j n iż  w ładza .“

Dużo uw a g i pośw ięcał M ann 
m łodzieży. W  „M ło d y m  po
k o le n iu “  (1917) czytam y zda

n ia , k tó re  dziś po 30 la ta ch  są tak  
samo aktua lne , ja k  w  c h w ili,  w  
k tó re j zosta ły  napisane. „C z u w a j
cie nad sobą —  z a k lin a  M ann — 
p ie lę gn u jc ie  w  sobie świadomość 
ró w n o u p ra w n ie n ia  i  poczucie od- 

(Dokończenie na stronie 4)

»

Siudami najstarszego 
Cieszyna

Cieszyn jest jednym  z na js tar
szych m iast śląskich. Legenda 
przypisuje powstanie miasta 3 

synom „k ró la  polskiego Leszka I I I “ 
w 810 r. Data ta jednak, zarówno 
jak  i  k ró l Leszek nie mają potw ier 
dzenia w żadnym dokumencie, je 
dynie stojąca na jednej z u lic  „s tu 
dnia 3 braci“  przypom ina o legen
dzie.

Po raz pierwszy Cieszyn w ym ie
niony jest 1155 r. jako kasztelania. 
Siedzibą kasztelana była prawdo
podobnie Góra Zamkowa. Sama na
tura stworzyła tu  w arunk i dla gro
du, jest to bowiem loysokie wzgó
rze o ostrych stokach oblane z 
dwuch stron rzekami: Olzą i  M ły 
nówką. Na tym  wzgórzu jeden z 
Piastów, ks. Przemysław cieszyń- 
sko-głogowski, przy końcu X IV  w. 
umacnia zamek, przebudowując go 
w duchu swej epoki. N iestety po
żary w 1570 i  1603 r. niszczą zabu
dowania wraz z archiwum, a wojna  
30-letnia dokonywa reszty. Habs
burgowie, którzy otrzym ali Cieszyn 
drogą spadku, nie dbali oń zupeł
nie. W dolnym zamku mieszkał za
rządca książęcy i  m ieścił się bro
war, slodownia oraz zabudowania 
gospodarcze. W ruinach zamku gór 
nego pomieszczono składy wódki, 
spichlerze, a na m ałym  placyku za
rządca m ia ł sad owocowy.

W X IX  w. nastąpiły duże zmia
ny na wzgórzu. Usunięto browar, 
a na miejscu dawnego dolnego zam 
ku w  1837 r. pobudowano nowy, 
dziś istniejący. Pozatem arcyksiążę 
polecił na Górze założyć park, ozdo 
biony sztucznymi ru inam i. Tak 
więc prawdziwe ru in y  zostały zró
wnane z ziemią, a na ich miejscu 
powstały sztuczne.

Z  budow li zamku średniowiecz
nego pozostała jedynie wieża z X IV  
wieku oraz kaplica zamkowa, któ
rą wzmocniono, dając je j obudo
wanie, zmieniające całkowicie w y 
gląd zewnętrzny kaplicy na klasy- 
cystyczny. W te j form ie przetrwała  
do czasów ostatn iej wojny. Wtedy 
rozpoczęto badania i  dokopywano 
się do pierwotnego wejścia. S tw ie r
dzono, iż kaplica zbudowana zosta
ła w początkach X I  w. w  kształcie 
ro tundy z absydą od strony wscho
dnie j, a wejściem od zachodniej. 
W absydzie m ieścił się prosty o ł
tarz kamienny. Nad wejściem m ie
ściła się empora, rodzaj balkonu 
wspartego na 6 fila rach , przezna
czona prawdopodobnie dla księcia 
i jego dworu. Na emporę prowadzi 
wejście w ścianie północnej.

W czasie badania kaplicy s tw ie r
dzono, iż już w  X IV  w. dawną po
sadzkę zasypano do wysokości ok. 
2 m i  na tym  poziomie przebito no
we roejście i  ułożono posadzkę.

Przez usunięcie późniejszych prze- 
budowań ściany kaplicy zostały 
osłabione. D la ocalenia tego cen-

U góry fragm ent od
k ry te j baszty zamko
w e j na Górze Zamko
w e j w Cieszynie, z bo
ku słowiańskie chaty 

wczesnohistoryczne, 
odkryte podczas robót 
wykopaliskowych na 

Górze Zamkowej.

\nego dla k u ltu ry  Śląska zabytku 
prowadzone są obecnie prace kon
serwatorskie.

Jednocześnie z in ic ja tyw y  Naczel 
nej D yre kc ji Muzeów i  dyrektora  
Państwowego Muzeum Archeolo
gicznego, L. Sawickiego podjęto ba
dania samego grodu cieszyńskiego. 
Badania te odsłoniły fundamenty 
średniowiecznego zamku z X IV  w., 
a więc m ur obronny i  łączącą się 
z nim  basztę a także części wewnę 
trznych budynków. Do zamku pro
wadził brukowany wjazd.

Najważniejszym jednak było 
stwierdzenie, iż Góra Zamkowa 

_ była zamieszkana i  przedtem. Od
s ło n ię to  szereg konstrukc ji drew
nianych, wśród których znajdują  
się domy budowane na węgieł, w y- 
lepiane gliną, mieszaną ze słomą. 
Nietrwałość m ateria łu budowlane
go powodowała szybkie niszczenie 
się domów, a ponieważ nowe sta
wiano, nie usuwając pozostałości po 
dawniejszych, a w yrów nu jąc teren 
przez zasypanie ziemią, n ic dziw 
nego, że poziom wzgórza rósł 
szybko i  prehistorycy mogą badać 
warstwę po w arstw ie i  poznawać 
kolejne fazy zamieszkania Góry.

W m in ionym  roku zbadano górne 
warstw y konstrukc ji, budowane w 
czasie, gdy stała już  kaplica, a nie 
było jeszcze zamku murowanego, 
a więc między X I  a X IV  w iekiem. 
Nie są one jednak najstarsze, gdyż 
leżą na innych warstwach, pocho
dzących z czasów przed budową 
kaplicy. Poniżej zbadanych obec
nie warstw  odkryto wał ziemny, 
któ ry  prawdopodobnie nie repre
zentuje najstarszego poziomu k u l
turowego. Stwierdzono bowiem o- 
becność zabytków z pierwszych 
wieków po Chr. a także i  z czasów 
przed Nar. Chr. Gdyby w  zw ią
zku z ty m i zabytkam i odkryto  
również domy z tych czasów, b y ły 
by to ciekawe dowody ciągłości za
mieszkania Góry Zam kowej od za
m ierzchłe j przeszłości, która nie 
pozostawiła po sobie przekazów p i
semnych. P rehistoria Cieszyna jest 
tym  bardziej interesująca, iż leży 
on na szlaku z prastare j „B ram y  
M orawskie j“ , a rozwiązanie za
gadnień z tym  związanych może 
być ważnym przyczynkiem do po
znania dziejów Słow ian zachod
nich.

Dzieje zamku i  Cieszyna opraco
wane zostały przez znanego histo
ryka śląskiego, F r. Popiołka. Ob
jęcie zaś badań prehistorycznych  
przez Państwowe Muzeum Archeo- 

. logiczne pozwala mieć nadzieję, iź 
rozwiązana zostanie w sposób na
leżyty tajemnica grodu cieszyńskie
go i  m itycznych trzech braci — za
łożycieli miasta, którzy, ciesząc się 
ze swego spotkania, nazwali m ia
sto Cieszynem.

A lina  K ietlińska.
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Ruch wydawniczy
Opat m ilcza ł długo, nie patrząc 

na Henryka, w idać, że przyw oływ ał 
przytomność umysłu, aby powrócić 
na ziemią, znaleźć się znowu w 
klasztorze, gdzie czasowo gospoda
rzy ł. Popatrzył potem na księcia i 
skrzypiącym  głosem zapytał, kim  
jest.

— Piast — odpowiedział Henryk  
po prostu.

Opat bystro popatrzył na H enry
ka i  ożyw ił się widocznie.

— Czego tu  szukasz? — powie
dział.

— Korony — odparł Henryk.
Opat wzruszył ram ionam i i  po ru

szył się w  krześle. Zwrócony był 
plecami do okrągłego okna i  w  cie
n iu  nie można było rozeznać w y 
razu twarzy. H enryk dojrzał, że 
oczy białawe starca błysnęły tylko.

— Czyjżeś syn?
— Krzywoustego.
(F rag m ent nowego w yd a n ia  po w ie 

ści h is to ryczn e j Jaros ław a Iw a szk ie 
w icza „C zerw one  ta rcze “  nakładem  
C zy te ln ika , s tro n  376)

*

Już ukazała się w  sprze
daży księgarskiej wielka, 
wspaniała monografia In 
stytutu Zachodniego o Dol
nym Śląsku. Na razie w y
szedł tom pierwszy, liczą
cy 468 stron i  ponad 350 
ilustracyj i  planów, wyko
nanych techniką rotogra
wiurową. Nad monografią 
pracowało 15 autorów, ca
łość zredagowali K iry ł So
snowski i  Mieczysław Su
chocki. Ta bogata książka 
kosztuje 1000 złotych. Jest 
to niewątpliw ie najlepiej 
wydana książka polska po 
wojnie a równocześnie naj
lepsza i najwszechstron
niejsza książka o Dolnym 
Śląsku.

*

R ysunek z o k ła d k i d rug iego  w yd a 
nia p ie rw sze j pow ieśc i w ie lk ie g o  c y 
k lu  h is to rycznego  ho le n d e rsk ie j pisar 
k i Jo van  A m m e rs-K uU er. K siążkę 
w yda ła  K s iążn ica -A tła s . k tó ra  po prze 
n ies ien iu  się do W ro c ła w ia  w yka zu je  
coraz w iększą  dz ia ła lność.

*
Od wielu pokoleń oświatowców 

w Polsce musimy się uczyć prze
de wszystkim umiłowania ludu, 
nawiązywania i utrzymywania 
więzi z ludem, więzi z masami — 
i to jest tradycja, którą winniś
my kontynuować i od której od
żegnywać się nie będziemy. Róż
ni nas jednak od pokoleń daw
nych oświatowców stosunek do 
życia politycznego, aktywny udział 
w zachodzących przemianach so
cjalnych.

(Z b ro szu ry  Jerzego B ore jszy , p re 
zesa „C z y te ln ik a “ . — „N a  rogatkach 
k u ltu ry  p o ls k ie j“ , nak ładem  C zy te l
n ika , s tro n  30).

*
Czołg „B as ia “  się n a z y w a ł. . .  a 

n ik t  z nas n ie  zauw ażył, że k ie dy  
„B as ia “  prze jeżdżała na d  ta ką  l i 
sią no rą  n iem iecką, żo łn ie rz  sie
dzący w  n ie j p rz y le p ił pod n ią  
m inę. U jecha ła  k ilkana śc ie  m e
tró w  i  m in a  w yb uch ła . „B as ia “ 
m om enta ln ie  w  p łom ien iach , n ik t  
się n ie  u ra to w a ł, wszyscy się spa
l i l i ! . . .  A  gdy czołg jeszcze się 
pa li, p rzed n a m i z lis ie j n o ry  w y 
skaku je  ów  żo łn ie rz  n ie m ie c k i i 
k rzyczy : —  N ie  s trze la jc ie ! Jo jest 
P o lo k ! . . .  Ha, ty  b e s t io ! . . .  Teraz 
to k rzyczy, żeby n ie  strzelać, iż 
jes t P o lak iem , a p o lsk i czołg to 
p o tra f i p a l ić ! . . .  —  P opa trz  się ty  
sku rw isyn ie  . . .  Z a trz y m a ł się in 
ny  czołg ko ło  nas, m o i chłopcy 
o tw o rz y li k lapę , ła p  za k a rn is te r 
z benzyną, o b la li tam tego n ie 
m ieckiego P o laka  i  p o d p a lili. R y 
czał, b iega ł w  k ó łk o  ja k  pochod
nia, rzuca ł się na ziem ię, potem 
w p a d ł w  ró w  i  ta m  s p ło n ą ł. . .  A  
m o i ch łopcy k lę li.  Jeden z n ich  
p łaka ł. . . . _ .

(F rag m ent no w e j pow ieśc i Gustawa 
M o rc in ka  „Z a gu b ione  k lucze ' . W y- 
da w n ic tw o  A w ir .  s tro n  258).

„Studia i  szkice z dziejów  
litera tury  i oświaty“  — taki 
jest podtytu ł zbioru Stanisła
wa Pigonia „Wśród twórców" 
— to rodzaj książki ukazu ją
cy się u nas coraz rzadziej. A 
przecież potrzeba i poczytnośi 
takich książek jest niemała. 
W ydanie książki Pigonia, świel 
nego znawcy dziejów lite ra tu 
ry  polskiej jest zatem pew
nego rodzaju wydarzeniem  na 
ryn ku  w ydawniczym . Książka 
podzielona jest na trzy  dzia
ły : W kręgu w ileńskim . Wsrod 
w różbitów i  m istyków, Wśród 
twórców — i zajm uje się zja- 
wiskam i na przestrzeni do księ 
cia Adama Czartoryskiego po 
K arola H uberta Rostworow
skiego, W ydawca: W ydawnic
tw o M . K ot. K raków , stron 
380.

P alą  cegłę cegie ln ie  —  
w  górę cegła i  k ie ln ie ! 
P adają  dęby w  lesie  —  
naprzód s łupy , przyc ies ie !

D u d n i m iasto  z kow ad ła  — 
góra w  dó ł się zapadła, 
do ły  u ro s ły  w  góry, 
w  g ruzy sz tu rm u ją  m u ry .

B ie rzc ie , chłopcy, dżagany, 
k ie ln ie  i  wodę w  dzbany  —  
w sta ją  nowe zaran ia ! 
za m ło t! na  rusztow an ia !

(Z tom u  w ie rszy  Jana B olesław a 
Ożoga „J e j w ie lk i w ó z ", wydanego 
nak ładem  O ddzia łu  w ie jsk ie g o  Zw iąż 
k u  Zaw . L i t .  P o l.).

4

Wśród czasopism Dwie premiery
Ponieważ przez cały ubiegły rok 

zmuszony byłem  do wyrażania się 
w  sposób ja k  na jm n ie j pochlebny
0 dolnośląskim miesięczniku Śląsk 
wychodzącym zresztą kw arta ln ie  
we W rocław iu i  Jeleniej Górze pod 
redakcją Stefana Kuczyńskiego i 
Edwarda Kozikowskiego, z tym  
większą przyjemnością zareagowa
łem  na noworoczną niespodziankę, 
jaką nam to pismo sprawiło. Jest 
niespodzianka wprawdzie spóźniona, 
gdyż przeznaczona była  na w ro 
cławski, listopadowy zjazd lite ra 
tów, ale m usim y je j to wybaczyć. 
Niespodzianka to tym  większa, że 
po beznadziejnych zeszytach spe
cjalnych, poświęconych dorobkowi 
polskiem u na Dolnym  Śląsku w  o- 
kresie dwulecia oraz pow ia tow i je 
leniogórskiemu i  staroście Tabace, 
zapowiedź specjalnego num eru l i 
terackiego budziła poważne obawy. 
Można było przypuszczać, że otrzy
mamy porcję  „po lsk ie j lite ra tu ry  
sudeckiej'* i  to  kazało z góry usto
sunkowywać się niechętnie do po
mysłu. Obawy nie  spełn iły się i  d la
tego nowy num er Śląska powitać 
należy nie ty lko  jako sympatyczną
1 dobrą pozycję w  niedługich, dwu
le tn ich  dziejach tego pisma, które 
nie może się jeszcze ustabilizować, 
ale również jako przejaw pom yśl
nych zmian, ja k ie  zaszły w  życiu 
lite rack im  Dolnego Śląska w  ostat
n ich k ilk u  miesiącach po lik w id a c ji 
zatargu o „G rupę Ideową Polskich 
Pisarzy Sudeckich“ , po powstaniu 
oddziałów Związku Zawodowego 
L ite ra tów  Polskich we W rocław iu 
i  Jeleniej Górze. Istn ienie tych 
dwóch oddziałów nasuwało począt
kowo pewne w ątp liw ości rodzące 
się z obaw o rozbicie się i  rozprosz- 
kowanie życia literackiego na D o l
nym  Śląsku, k tó re  i  tak  nie jest 
jeszcze zbyt mocne. Okazuje się je 
dnak z omawianego numeru Ślą
ska, że postulowana współpraca tych 
dwóch oddziałów jest m ożliwa i  że 
zaczyna się rozw ijać.

L ite ra ck i num er Śląska (rok II,  
n r  6-7) zaczyna się n ieliteracko, ale 
dobrze. O tw iera go obszerny a rty 
k u ł prof. Władysława Semkowicza 
„G óra Sobótka i  je j zabytki polskie 
z X I I  w ieku“ . Prof. Semkowicz jest 
jednym  z naszych h is to ryków  dy
sponującym bardzo jasnym i  sym
patycznym tokiem  i  sposobem nar
rac ji. Wspomniany jego a rtyku ł w 
pewnej ty lko  części przynosi rzeczy 
nieznane, ale dobrze się stało, że 
powtarza w  n im  autor wywód ety
mologiczny słów „Ś ląsk“  i  „Ślęza- 
n ie“  oraz h istorię  nazwy „Sobótka“  
zwanej niegdyś Slęzą. Specjalnie 
redakcja miesięcznika Śląsk w inna 
była czytelnikom  swoim tę repety- 
cję jako satysfakcję za lekomyślne 
wydrukowanie bzdur Ludw ika Ła 
komego o „zielezie“  i  „zielezianach“ ,
0 czym m iałem  nieprzyjemność pisać 
swego czasu na tym  miejscu. N a j
cenniejszą częścią rozpraw ki prof. 
Semkowicza są dzieje góry Sobótki, 
ukazujące tę osobliwą górę jako sie
dzibę i  tw ierdzę pogańskich Słowian 
na Śląsku, mającą z tego ty tu łu  o- 
gólnopolską sławę, a następnie jako 
miejsce w ładania P io tra  W łostow i- 
ca i  kasztelanów kró lew skich oraz 
jako ośrodek życia kościelnego i 
klasztornego. A u to r a rtyku łu  opisu
je  i  charakteryzuje zabytki rzeźby
1 a rch itektury, ja k ie  zachowały się 
z tych czasów na samej górze i  w 
je j najbliższej okolicy, ustala ich 
n iew ą tp liw ie  polskie pochodzenie i 
kończy a rty k u ł k ilkom a ważnym i

N agroda lite ra c k a  m ias ta  K a to 
w ic  za ro k  1947 z w in y  czynn ików  
m ag is track ich  p rzyznana zostanie 
dopiero w  ro k u  1948. Zw o łane  w  
przeddzień św ią t posiedzenie ju ry  
n ie  m og ło  dojść do s k u tk u  ze 
w zg lędu na  n ie fo r tu n n y  te rm in . 
W  ty c h  dn iach  pow inno  zejść się 
ju r y  na ostateczne obrady. N agro 
da w yn os i 50.000 z ło tych ; n ie  jest 
to suma, k tó ra  m og łaby zachw y
cić, m a ona d la  p isarza, k tó ry  ż y 
je  w y łączn ie  z p ió ra , racze j sym 
bo liczne znaczenie, gdyż n ie  p o 
k ry w a  na w e t kosztów  tzw . p ro 
d u k c ji,  zw iązanych  z w iększym  
przedsięw zięciem  lite ra c k im  (np. 
powieść, d ram at), do k tó ry c h  za
liczyć  trzeba podróże, kupno  k s ią 
żek, s tud ia  w  b ib lio teka ch , p o łą 
czone z d łuższym  pobytem  w  in 
nym  m ieście.

W  ty m  ro k u  kan dyd a tów  do n a 
g rody m iasta  K a to w ic  je s t w y 
ją tk o w o  dużo. Do czo łow e j p ią tk i 
kan dyd a tów  za liczyć na leży G u
staw a M o rc in ka , au tora  świeżo 
w y d a n e j ks ią żk i „Z agub ione  k lu 
cze“ ; Jana Brzozę, k tórego po 
w ieść „Z ie m ia “ , zna jdu jąca  się na 
ukończen iu , należeć będzie z pew 
nością do na jlepszych  książek tzw . 
zam ów ien ia  społecznego na tem at 
Z iem  O dzyskanych; K az im ie rza  
Golbę, p isarza związanego mocno 
z tem a tyką  reg iona lną , au to ra  dra  
m atów  „L o m p a “  (w ys ta w io n y  w  
K a to w ica ch  i  K ra ko w ie ), „N a d  
O drą  w sta je  zorza“ , nagrodzonego  
ju ż  na konku rs ie  Z w . W eteranów  
P ow stań Ś ląskich , „D z ik i książę“  
(p ra p re m ie ra  w  B ie lsku ) oraz po 
w ieśc i o obron ie K a to w ic  przez 
boha te rsk ie  g rupy  harcerek, h a r
cerzy i  pow stańców  ś ląsk ich  pt. 
„W ieża  spadochronowa“ ; da le j 
Zbyszka Bednarza, k tórego k ilk a  
p o z y c ji pow o jennych  na tem at 
Śląska zyska ło  uznanie k r y 
t y k i  w  ca łe j Polsce, a p iękn a  i 
cenna rzecz o p ra cy  na D o lnym  
Śląsku, zam ieszczona w  zb io ro 
w e j książce In s ty tu tu  Zachodn ie
go „D o ln y  Ś ląsk“ , godna je s t osob 
nego w yd a n ia ; w reszcie  —  n ie  na 
koniec zresztą —  Z dz is ław a  H ie -  
row skiego, au to ra  „25 la t  l i te ra tu 
r y  na Ś ląsku“ , k ry ty k a  i  p ropaga
to ra  życ ia  ku ltu ra ln e g o  K a to w ic  
w  pism ach lite ra c k ic h  ca łe j P o l-

postulatami. Domaga się m ianow i
cie stworzenia z góry Sobótki re 
zerwatu przyrodniczego, zabezpie
czającego równocześnie znajdujące 
się tam wszystkie zabytki a rch i
tektoniczne, historyczne i  k u ltu ra l
ne, przystosowania góry do ruchu 
turystycznego, wydania przewodni
ka, założenie muzeum góry Sobót
k i, rozpoczęcia systematycznych 
prac wykopaliskowych i  wreszcie 
uczynienia z n ie j punktu zbornego 
dla w ie lk ich  m anifestacji narodo
wych z tym , że tam  przede wszyst
k im  w inny  mieć miejsce doroczne 
obchody „pa lenia Sobótek“  w  w i
g ilię  św. Jana.

W łaściwa część lite racka Śląska 
składa się z prozy, m niej licznej po
ezji, z a rtyku łów  omawiających ży
cie literackie , teatralne, muzyczne, 
artystyczne W rocław ia oraz , pracę 
rozgłośni Polskiego Radia. Uzupeł
nia numer dalsza polem ika A. Szy
perskiego o nazwy miejscowości na 
Dolnym  Śląsku oraz szczupły i  do
syć przypadkowy dział recenzyjny.

Dzia ł prozy jest najobszerniejszy. 
Przynosi on opowiadanie laureatk i 
pierwszej lite rack ie j nagrody m ia
sta W rocław ia A nny Kow alskie j 
„B ra t“ , spraw iający wrażenie szki
cu do powieści, k tó re j f in a ł przypa
da na ro k  1939 i  la ta okupacji, 
fragm ent powieści Wojciecha Zu- 
krowskiego  o kam panii wrześniowej 
pt. „O dw ró t“ , szkic Tadeusza M i
kulskiego  z łańcucha „spotkań w ro 
cławskich“ , tym  razem o K lem enty
nie z Tańskich Hoffm anowej, „pod
biegunową“  prozę A lin y  i  Cz. J. 
Centkiewiczów  „O darp i zabija m or
sa“ , u ryw ek z powieści Stefana Ło 
sia „K lu b  le jtnanta  Webera“ , opo
wiadanie dla młodzieży Aleksandra 
Szuro „Czworożny kró lew icz“  oraz 
niestety niesłychanie naiwne i  słabe 
opowiadanie Pawła Szumilasa „O 
chłopie i Jezusku frasob liw ym “  (u- 
mieszczone pomiędzy Żukrow skim  i 
M iku lsk im ), gdzie jako deus ex ma
china i  duch opiekuńczy biednego 
chłopa występuje obywatel starosta 
je len iogórski (tym  razem bez fo to
g ra fii zainteresowanego). Poezja jest 
reprezentowana skromnie trzema 
ty lko  nazwiskam i: Edward Kozi- 
kowski, Wacław Mrozowski, Jan 
Sztaudynger. Może po raz pierwszy 
zdarzyło m i się z taką przyjem no
ścią czytać wiersze „sudeckie“ . Nie 
ulega dla m nie wprawdzie w ą tp li
wości ich przedawniony czartakow- 
ski rodowód, k tórem u ulega i  n a j
młodszy z te j t ró jk i Mrozowski, ale 
tu  jakoś to nie razi, może właśnie 
decyduje o te j sym patii, z jaką się 
te k ra j obrazowo-nastroj owe wiersze 
czyta i  przyjm uje . M ają one i  k u l
turę lite racką i  smak swoisty, mają 
prostotę szlachetną w  swym w y 
dźwięku, a wskazują bez wątpienia 
na zw iązki uczuciowe poetów z zie
mią, k tó re j piękno opisują. To jest 
może w  nich na jbardziej przekony
wające. Nie jest to już programowa 
poezja „sudecka“ , jest to już w y 
n ik  potrzeby serca. Tak to odczu
łem i  zrozumiałem. W  części a rty 
ku łow e j najciekawsza i  najszersza 
w  u jęc iu  jest charakterystyka li te 
rackiego środowiska wrocławskiego, 
k tó rą  dał w  n iew ie lk im  artyku le  
Ju lian  Lemański. O teatrze i  m u
zyce pisze Wojciech Dzieduszycki, 
o plastykach Tadeusz Lutogniew
ski.

K ró tko  mówiąc, odżyła we mnie 
częściowo w iara  w  Śląsk. Pisałem 
kiedyś że jest to pismo potrzebne. 
Jeśli potem oceniałem je ostro, w y-

ski, tłum acza z l i te ra tu ry  w spó ł
czesnej czeskiej. N ie  w y m ie n iliś 
m y  tu  poetów , gdyż reg u lam in  
w yk lu cza  w  ty m  ro k u  nagrodze
n ie  poe ty  ze w zg lędu  na to, że n a 
grodę za ro k  1946 przyznano już  
poecie, W ilh e lm o w i Szew czykow i 
za „P osągi“ .

P isarze śląscy, ja k  w id z im y , 
p ra c u ją  p iln ie . N agrodzony może 
być ty lk o  jeden, spodziewam y się, 
że ju r y  w yb ie rze  najgodnie jszego, 
reszta zaś, choć n ie  nagrodzona, 
n ie  zostanie ty m  sam ym  uznana  
za gorszą, gdyż dorobek w y m ie 
n io n e j p ią tk i je s t p ra w ie  je d n a 
kow y. P rzyszłem u la u re a to w i ju ż  
teraz życzyć na leży da lszych suk 
cesów w  p ra cy  lite ra c k ie j.

W  os ta tn ich  dn iach g ru d n ia  1947 
przyznana została nagroda k a to 
w ic k ic h  Z w ią zkó w  Zaw odow ych. 
Nagrodę postanow iono i  p rzyzna 
no w  ciągu jednego boda j dnia, 
ta k  że tru d n o  by ło  zastanow ić się 
nad w yb ore m  kandydata . W  k o 
łach lite ra c k ic h  ś ląsk ich  pad ły  
p rz y  ty m  nazw iska  Jana Brzozy, 
zasłużonego p isarza robotniczego, 
Józefa N ach ta -P ru tko w sk ie go , sa
ty ry k a , i  —  S tefana Ż ó łk ie w s k ie 
go, re d a k to ra  „K u ź n ic y “ . Nagrodę  
uzyska ł Józef N acht, a ja k o  g łó w 
ne uzasadnienie podano fa k t  lic z 
nych  w ieczorów  au to rsk ich , k tó re  
Józef N ach t u rządza ł d la  ro b o tn i
ków  w  św ie tlica ch  i  zakładach  
pracy. W arto  zaznaczyć —  i  to  
b y ł m om ent p rz y k ry  p rz y  u tw o 
rze n iu  i  p rzyzn an iu  nagrody O. K . 
Z. Z . —  że do ud z ia łu  w  ju r y  n ie  
zosta ł zaproszony Z w ią zek  Z a w o 
dow y L ite ra tó w  P o lsk ich  ja k  ró w 
n ież n ie  pow iadom iono go o po
w s ta n iu  ta k ie j nagrody, m im o  iż 
Z Z L P  s tan ow i jedną  z n a jw a ż 
n ie jszych  agend k a to w ic k ie j O. K . 
Z. Z. A . G.

Następny (5) numer „Odry“ 
przyniesie m. in. fragment po
wieści Jana Brzozy: Ziemia, dal
szy ciąg prozy Daphne du Mau- 
rier oraz artykuły Romana H u
sarskiego, Amelii Łączyńskiej, 
Antoniego Trepińskiego, Stani
sława Telegi, Tadeusza K w iat
kowskiego i in.

nikało to z tego, że m iesięcznik ten 
potrzeb tych nie  spełniał. Po nume
rze lite rack im , pomimo jego braków 
treściowych (brak k ilk u  nazwisk, 
brak m łodych lite ra tów  w roc ław 
skich), należy w  Nowym  Roku ży
czyć mu ja k  na jlep ie j.

Równocześnie ze Śląskiem  po jaw ił 
się nowy, podwójny num er pom or
skiej A rkony  (rok I I ,  n r  11-12). Z 
obszernego, dającego ja k  zawsze 
w ie lk i wachlarz tem atyk i numeru 
zainteresowały mnie dw ie przede 
wszystkim  pozycje: Wandy Doba- 
ćzewskiej „U spraw ied liw ien ie  pisa
rza“  i  polem ika Wandy Karczew
skie j z Adamem Grzymałą-Siedlec- 
k im „F ikc ja  k ie row n ictw a lite ra c 
kiego w  naszych teatrach“ . Ten dru 
gi temat zostawiam sobie do omó
w ienia za tydzień, teraz chcę zw ró
cić uwagę na wypowiedź Dobaczew- 
skiej jako wiążącą się z zagadnie
n iam i lite ra ck im i Ziem  Odzyska
nych. Dobaczewska uspraw iedliw ia 
pisarzy polskich z zarzutu, że nie p i
szą o Z iem iach Odzyskanych. Po
wstanie lite ra tu ry  związanej z tym i 
ziem iam i odkłada na pokolenia, do 
czasu, gdy z tych terenów w y jdą  no
we ta lenty, k tóre wzrosną i  rozw iną 
w  ich atmosferze, w  w ie lk im  uczu
ciowym  sojuszu z tą ziemią i  je j 
człowiekiem. Powołuje się na rolę 
czynnika autobiograficznego w  tw ór 
czośct pisarza i  przyk łady Żerom
skiego, Reymonta, Kasprowicza, Te
tmajera, M ickiewicza, k tó rzy  ośrod
kiem  centra lnym  swojej twórczości 
czyn ili albo strony rodzinne, albo 
okolice i  regiony, z k tó rym i zżywali 
się la tam i. We wszystkim  tym  jest 
racja, ale chyba ty lko  częściowa. 
Bo cechą charakterystyczną jest, że 
nasi pisarze, k tó rzy  opuścili strony 
rodzinne, swój „home“ , nie uczyn ili 
wiele, by znaleźć dla siebie nową 
bliższą ojczyznę na ziemiach, które 
przede wszystkim  do tego się nada
wały, że poszli poza nie. I  myślę, że 
tym  pisarzom żal powinno być dzi
siaj tego handy capu, ja k i zdobyli 
ich koledzy i  koleżanki, np. Żu- 
krow ski czy Kowalska. Usprawie
d liw ien ie  jest słuszne i o te j słusz
ności, o prawach autonomicznych 
rządzących wyobraźnią pisarza nie 
zapomina n ik t z nas walczących o 
związanie pisarza polskiego z Z ie
m iam i Odzyskanymi. Zapominają 
ty lko  ubodzy duchem propagandzi
ści. A le  nam właśnie chodzi o to, 
by ze strony tego pisarza dokonana 
została jakaś poważniejsza próba 
nawiązania kontaktu wewnętrznego 
z polskim  Zachodem, próba, k tó re j 
wybaczymy na pewno, je ś li zacznie 
owocować naprawdę dopiero po la 
tach. Że młode pokolenie będzie 
dopiero tw orzyło  tu  lite ra tu rę , w ie
m y o tym  dobrze. A le  nie p rzy jm u
jem y tego za całkow ite uspraw ied li
wienie. (ki)

(Dokończenie ze strony 3)
pow iedzia lności. D e m okrac ja  n ie  
p rzekreś la  osobowości, gdyż chce 
b y  każdy b y ł k im ś. N ie  z a w ie rza j
cie w ie lk im  lu d z io m  a un ikn ie c ie  
k a ta s tro f. N ie  u w ie lb ia jc ie  n ik o 
go, n ie  pogardza jc ie  n ik im  . . . “  
„N ie  obaw ia jc ie  się w a lk i z w ła 
snym  narodem , tego jedynego spo 
sobu naw rócen ia  go ze zgubnej 
d rog i.“  „K o ch a ją c  sw ó j na ród  n ie  
możecie rów nocześnie n ie n a w i- 
dzieć ludzkości. T y lk o  ten  m iłu je  
naród, k to  w  stosunkach m iędzy 
na rodam i k ie ru je  się dobrocią. 
N a ród  p ra w o rzą dn y  n ie  naruszy 
p ra w  in n y c h  lu d ó w  . . .  C iem iężca
m i s ta ją  się ty lk o  c ie m ię ż e n i. . .  
„N ie  ten  je s t p a trio tą , k to  m y ś li 
o rabunkach  w  obcych k ra jach , 
lecz ten, k to  u p a tru je  „szczęście 
swego na rod u  w  szczęściu w szys t
k ic h  na rodów “ .

Bezpośrednio po w o jn ie  H e n ry k  
Mann cieszył się przez pew ien  
"zas dużą popu larnością , po 

dobnie ja k  in n i, po m n ie js i pisarze 
dem okra tyczn i i  p a cy fis tyczn i 
różnych odcien i p o lityczn ych . (Re
né Schickele, Le onha rd  F rank , 
K a r l S te rnhe im , F ra n k  W edek in i 
i  in .). N iebaw em  jednak , gdy m i
nę ła  p ierw sza depresja  po klęsce, 
p o ja w iły  się głosy k ry tyczne , od
radza jący się nac jona lizm , k ie łk u 
ją c y  h it le ry z m  okrzycza ły  go 
„s fra n c u z ia ły m  zachodn io -eu ro 
p e jsk im  lite ra te m “ , zd ra jcą  n a ro 
du itp . M im o  to  k ru s z y ł n ie s tru 
dzenie kop ię  o po rozum ien ie  f ra n -  
cusko -n iem ieck ie  w  ram ach z je 
dnoczonej E uropy . N ie  b y ł p rzy  
ty m  ślepy na to, co się w ko ło  
działo. N a jlepszym  tego dowodem  
zb ió r essayów z la t  1921 —  1928 
p t. „S ieben Jah re “  (Siedem la t), 
gdzie m im o  w szystko  p rz e b ija  je 
szcze op tym izm , a szczególnie po
w ieść p t. „D ie  grosse Sache“ 
(W ie lka  sprawa, 1930), w  k tó re j 
z re p u b lik i w e jm a rs k ie j n ie  po
zostało w ie le  w ięce j n iż  . . .  g ro te 
ska.

Z  c h w ilą  do jścia  H it le ra  do w ła 
dzy, H e n ry k  M an n  zgodnie ze swą 
dotychczasową dzia ła lnością  p i
sarską, n ie  ty lk o  pub licys tyczną , 
ale i  lite ra cką , w yp ow iad a  ty ra n ii 
n ieubłaganą w a lkę . 62 -le tn i p i
sarz z m łodzieńczym  zapałem  
p rzyb ie ra  b o jo w ą  postawę czło
w ie k a  czynu, k tó rego  w  różnych  
w a ria n ta ch  p rze d s ta w ił począw 
szy od p ie rw szych  pow ieści i  n o 
w e l w łosk ich . W yjeżdża do Cze
chosłow acji, po tem  przenosi się do 
F ra n c ji,  gdzie osiad łszy w  N ice i 
pisze do r . 1939 po fra n cu sku  o- 
ko ło  800 p łom ie nn ych  a n tynaz i
s tow sk ich  a r ty k u łó w  do „Dépêche 
de Toulouse“ , w y d a je  dw a  tom y 
p ism  po lityczn ych  p t. „D e r Hass“  
(N ienaw iść, A m ste rdam  1933 —  
prze ł. na  ję z y k  po lsk i) i  „Es 
k o m m t de r Tag“  (N ade jdzie  dzień, 
Z u ry c h  1936), ape lu je  do in te le k 
tu a lis tó w  św ia ta , do N iem ców  w  
k ra ju  i  za gran icą, a przede w szy
s tk im  sta je  na czele Tym czaso-

PASTO R AŁKA  — m isterium  lu 
dowe w układzie i  inscenizacji L E 
ONA SCH ILLER A, muzyka Leona 
Schillera i  Jana Maklakiewicza, re 
żyseria Wład. Krasnowieckiego 
przy współpracy Wandy W róblew
skiej, dekoracje Wiesława M akoj- 
nika, k ie row n ik  muz. K a ro l S try 
ju, choreografia Tacjanna Wysocka. 
Premiera na dużej scenie Teatru  
Państwowego w  Katowicach w  dniu 
10. 1. 1948 r.

Po „K rakow iakach i  góralach“  
otrzym aliśm y w  k ró tk im  czasie dru 
gie w idow isko Schillerowskie z ty 
pu tych, p rzy  pomocy któ rych  
Schiller próbował przed la ty  re a li
zować ideę w ielkiego teatru  ludo
wego, tea tru  powszechnego, operu
jącego przystępnym, dostosowanym 
do m ożliwości percepcyjnych n ie 
dostatecznie przygotowanego widza 
repertuarem, k tó ry  podbijać m ia ł 
i podnosić wysokim  poziomem w y
konania, na k tó re  składały się wszy 
stkie w łaściwe scenie elementy 
sztuki: gra aktorów, reżyseria, o- 
prawa plastyczna, muzyka, choreo
grafia. Od tego czasu działalność 
teatralna Schillera przeszła już ró 
żne etapy świadomej ewolucji. Za
pisała się w  dziejach naszej sceny 
„teatrem  m onum entalnym “ , które • 
go najpełn ie jszym  wyrazem są in 
scenizacje „Dziadów“  i  Nieboskiej 
komedii“  (pierwsza), następnie u - 
trw a liła  się koncepcjami Łnsceniza- 
torslko-reżyserskimi utrzym anym i 
w sty lu , którem u sam Schille r dał 
nazwę „neorealizm u“  („Dorota A n - 
germann“  Hauptmanna i  druga in 
scenizacja „N ieboskie j"), a w  koń
cu po w o jn ie  w yraziła  się w  ukła
dzie program u pracy i  wytyczeniu 
zł dań dla odrodzonego teatru  p o l
skiego, mającego służyć dziełu k u l
turalnego podboju mas społecznych 
w k ra ju . Powojenny program  Schli 
lera rozrósł się potężnie, ale zacho
wał elementy poprzednich etapów 
ewolucyjnych tego wybitnego tea
trologa, którego praca już dziś za
rysowała się wyraźnie jako odręb
ny etap rozwojowy sceny polskie j, 
etap, k tó ry  n ie  kończy się na sa
mym jego twórcy, lecz będzie m ia ł 
swoje konsekwencje i  kontynuacje.

Za lalką konsekwencję Schilie- 
rowskich koncepcji teatralnych 
byłbym  skłonny uznać w  pewnej 
mierze i w  ska li jednego, ale ja k 
że charakterystycznego środowiska 
teatralnego, pracę dyr. Władysława 
Krasnowieckiego w  ' Katowicach. 
Praca ta idzie dotychczas w  swych 
najciekawszych osiągnięciach po l i 
n ii tych postulatów, jak ie  nowemu 
teatrow i w Polsce stawia Schiller,

wego K o m ite tu  N iem ieckiego 
F ro n tu  Ludow ego w  P aryżu . D o
k ła d a  w sze lk ich  starań, by  z róż
nych  p a r t i i  u tw o rzyć  f ro n t  a n ty 
faszystow ski ze zjednoczoną klasą 
robo tn iczą  na czele. P od trzym u je  
zw ą tp ia łych , g łosi n ieu ch ron ny  u - 
padek H itle ra . „B eznadz ie jn ie  sta
ły b y  sp ra w y —  pow iada  w  r . 1938 
—  ty lk o  w  w yp ad ku , gdybyśm y 
m ie li do czyn ien ia  z n ie p rzy ja c ie 
lem  gó ru jącym  nad n a m i duchem. 
A le  rzeczyw is ta  przew aga ducho
w a n ie  uczyn iła  jeszcze n ikogo 
w ro g ie m  na rodów  i  lu dz i. D latego 
należy zachować spokojne ne rw y , 
uśw iadom ić sobie w łasną  siłę i  
przewagę“  (wg. Tág liche  R u nd
schau, 27. 3. 1947). R zeczyw ista 
zaś s iła  leży w  m arks izm ie . „R ze
te ln y  dem okra ta  —  pisze M ann 
w  zw iązku  z kongresem  pisarzy, 
zw o łanym  do P aryża (1935) d la  o - 
b ro n y  k u ltu ry  —  m usi sobie zda
wać sprawę, że ty lk o  m arks izm  
stw arza rea lne p rze s ła nk i d la  de
m o k ra c ji.“  N a jp iękn ie jsze  św ia 
dectwo w y s ta w ił n ies trudzone j 
dz ia ła lnośc i H e n ry k a  M anna  sam 
Goebbels w  r . 1940 s tw ie rdza jąc, 
że „ ta c y  lu dz ie  ja k  H e n ry k  M ann 
szkodzą nam  w ięce j, n iż  cała a r 
m ia “ .

A le  absorbująca praca p u b lic y 
styczna i  po lityczn a  n ie  przeszko
dz iła  M a n n o w i w  nap isan iu  o l
b rzym iego , dw utom ow ego dzie ła 
h is to rycznego p t. „H e n r i IV “  (A łn -  
sterdam  1935 1938). „H e n ry k  I V “  
je s t czymś w ięce j n iż  h is to ryczną  
m onogra fią , choć op isu je  w y p a d k i 
z X V I  w ie k u , spraw ę hugenotów , 
Noc św. B a rt ło m ie ja  itd . Rzeczy
w is ty m  zam iarem  M anna b y ło  tu  
p rze c iw s ta w ie n ie  H it le ro w i bo
ha tera , reprezentu jącego —  wg. 
s łów  au to ra  —  „m oc dobroc i“  
(M ax Schroeder „H e in r ic h  M ann, 
der Deutsche“ , Ost u. W est, lip ie c  
1947), będącego „w y s ła n n ik ie m  
rozum u i  ludzk iego  szczęścia“ . W  
H e n ryku , M ann  ukaza ł w ładcę 
p ra w d z iw ie  kochającego swój na 
ród, rzeczn ika  h u m an ita ryzm u , 
w o lnośc i sum ien ia  p rzec iw ko  
c iem nym  s iłom  ty ra n i i i  re a kc ji. 
Jest to  „n a jp ię k n ie js z y  h o łd  od
dany k ie d y k o lw ie k  geniuszow i 
F ra n c ji ze s tro n y  N iem ca“  (K ie - 
w e r t cy t. art.).

W  r. 1940, po klęsce F ra n c ji 69- 
le tn i p isarz  m u s ia ł uchodzić s tro 
m y m i g ó rs k im i ścieżkam i przez 
P ire ne je  do H iszp a n ii a s tam tąd 
do P o rtu g a lii. Zna laz łszy się w  
końcu  w  K a lifo rn i i ,  na w iąza ł kon  
ta k t  z p rz y ja c ió łm i w  M e ksyku  i  
z g rupą  „F re ies  D e utsch land“  w  
A m eryce  Ł a c iń sk ie j. Z  wo jennego 
okresu e m ig ra c ji w a rto  szczegól
n ie  w y m ie n ić  pow ieść „L id ic e “  
(M eksyk 1943), w  k tó re j M ann  
sp łac ił w  p ię kn y  sposób d ług  m o
ra ln y  Czechom, k ra jo w i, k tó ry  m u 
p ie rw szy  u d z ie lił schronien ia , oraz 
napisaną w  la ta ch  1943— 1944 au
to b io g ra fię  p t. „E in  Z e ita lte r  w ird  
be s ich tig t“ . (Obraz w ie ku , n iem . 
w yd . B e r l in  1947).

Obraz w ie k u “  je s t re w iz jo n i
styczną książką, raz jeszcze 
"  dem askującą n iem ieck ie  

w ady, w yp ow iad a ją cą  w ie le  t r a f 
nych i  go rzk ich  p ra w d  pod ad re 
sem N iem iec cesarskich, w e im a r
sk ich  i  oczyw iście h itle ro w s k ic h . 
„K o n ie c  n iem ie ck ie j re p u b lik i —  
fo rm u łu je  M ann  —  n ie  b y ł n iczym  
dz iw nym . N ie  m ożna go też na 
zwać przedw czesnym , gdyż re -

ale r.ie jest jeszcze kontynuacją je 
go dzieła. Dopiero :za n im  nadąża, 
znajduje się dopiero w  etapie bez
pośredniego korzystania z jego zdo
byczy i  doświadczeń, z jego nawet 
po prostu m ateriału. To nie zarzut 
wobec faktu, że tea tr Schillerowski 
jest jeszcze zjaw iskiem  w  stadium 
stawania się. To raczej pochwała, 
bo dowodzi, że mamy w  K a to w i
cach tea tr z koncepcją, z myślą 
przewodnią i  jak im ś programem, 
k tó ry  w  dodatku ma swój sens spo
łeczny.

„Pastora łka“  na scenie katow ic
kie j to znów dowód wielkiego w y 
siłku naszej sceny, skoro nastąpiła 
po dwóch w ie lk ich  spektaklach, ja 
k im ! by li „K rakow iacy“  i „B u ły - 
czow“ . Znów włożono w  to przed
stawienie w ie le  pracy i starannych 
przygotować. I  rezu lta t tym  razem 
okazał się w  całości baidzo dobry. 
O trzym aliśm y wystylizowane na 
prostotę i naiwność w idow isko lu 
dowe na m niej więcej rów nym  po
ziomie artystycznym, w  którym  
z rzadka ty lko  poszczególne ogni
wa działa ły m nie j sprawnie. ŚJąsik 
po raz pierwszy chyba u jrza ł nowy 
wzór jasełkowy, wzór jednak o ty 
le dosyć trudny, że z naciskiem po 
łożonym na ludową m isteryjność 
widowiska, ale w te j m isteryjuości 
właśnie n ie  banalny. D la widzów 
przyzwyczajonych do jasełek z Ż y
dami, diabłam i, herodami i pał rio - 
tyczną defiladą na końcu (hej, łza 
się kręci...) to  m isterium  może byc 
za mało barwne, za nadto statycz
ne, zbyt przecelebrowane. Wraże
nie takie sprawić może zwłaszcza 
część druga (sprawa IV  do V II), 
która istotn ie jest trochę przeciąg
nięta w  jednostajiności nastro ju  z 
rzadka ' przery wanego scenami o 
charakterze interm ediów, których 
aktoram i są tu ta j pasterze. Jeśliby 
może interm ediów tych nie należa
ło mnożyć i rozszerzać, to w  każ
dym razie całą tę część trzeba by 
uczynić bardziej zwartą, gdyż tak, 
jak  ją  u jrzeliśm y, by ła  ona jedną 
wielką, snującą się m elancholijn ie 
i dłużącą się smugę modłów, ado
rac ji i  śpiewów'. Nastrój, k tó ry  
otrzym ywał w idz w  pierwszych 
trzech „sprawach“ , w  następnej se
r i i  n ie  u trzym yw a ł się, n ie  stopnio 
w a ł do końca, lecz w łaśnie wsku
tek tego opadał.

Reżyseria W ładysława Krasno
wieckiego dała w idow isku jedno li
tą, harm onijną atmosferę, uczyniła 
je  utrzym aną w  granicach i  stylu 
uszlachetnionej ludowej konwencji 
szopką jasełkową, w  k tó re j wszy-

p u b lik a  naw iąza ła  od razu  do 
swej k lę s k i: je j początek b y ł za
razem  je j końcem  . . . “  P rezyden t 
Rzeszy „ w ita ł pod B ram ą B ra n 
denburską w raca jące  z p rze g ra 
ne j w o jn y  oddz ia ły .“  „N ie zw yc ię - 
żeni w  b o ju “  rozpoczął sw o ją  
p rze m o w ę . . .  Co za niegodne 
pierw sze w ys tąp ie n ie  państwa, 
k tó re  m ia ło  być nowe i  inne . . .  
N iem iecka  re p u b lik a  n igd y  samej 
siebie n ie  szanowała . . . ,  przez ca
ły  czas swego is tn ie n ia  zdawała 
sobie sprawę, że zasługuje na po 
gardę. N ie  w s ty d z iła  się skomleć, 
apelować do w span ia łom yślności, 
organ izow ać lito śc i, gdy po ta je m 
nie p rzyg o to w yw a ła  ju ż  następną 
w o jnę . 14 la t  je j trw a n ia  to  14 
la t  hańby .“  R e pu b lika  ba ła  się 
ja k  ognia rzeczyw is tych  re fo rm  
socja lnych, czy to  op a rtych  na 
w zorach zachodnich czy wschod
n ich . „K ażda  k o n trre w o lu c ja  w y 
daw a ła  się je j pożądana —  z ja -  
k ie jk o lw ie k b y  s tro n y  n ie  p rzycho 
dz iła .“  W  n iczym  n ie  na ruszyła  
istn ie jącego u k ła d u  społecznego, 
„ w  dalszym  ciągu p a n o w a li gene
ra łow ie , ju n k rz y  i  p rzem ysłow cy, 
t rz y  odm iany te j samej k la sy .“

O m aw iana ks iążka pośw ięca ją
ca też w ie le  uw ag i Z w ią z k o w i R a
dzieckiem u, k tó ry  je s t d la  M anna
—  obok F ra n c ji —  n a jw a ż n ie j
szym rzeczn ik iem  postępu i  p ra w 
dy, budz i je dyn ie , poważne p rz y 
zna jm y, w ą tp liw o śc i, śpiewając 
peany na cześć B ism arcka  i  jego... 
p o ko jow e j r o l i  w  Europ ie . „W  la 
tach 1875 do 1890 zdo ła ł on (B is
m arck) n ie  ty lk o  pokó j u trzym ać, 
ale go też wzm ocnić. D z ię k i tem u 
ks ięc iu  pokó j . . .  m óg ł jeszcze 
trw a ć  25 la t  w b re w  bucie  i  z łe j 
w o li.“  P om inąw szy je d n a k  te 
dz iw ne u  tak iego  cz łow ieka  ja k  
H e n ry k  M ann m ie jsca, „O braz 
w ie k u “  „m oże się p ierw szorzędn ie  
p rzyczyn ić  do uodporn ien ia  n ie 
m ie ck ich  um ys łów  na pow tó rne  
demagogiczne za truc ie .“  (Schroe
de r cyt. a rt.) Zachodzi ty lk o  p y 
tan ie , czy N iem cy, k tó rz y  dziś do
m agają  się głośno p o w ro tu  suro 
wego sędziego i  nauczycie la n ie  
odw rócą się odeń rych ło , ta k  ja k  
to u c z y n ili po p ie rw sze j w o jn ie?

W  p rze c iw ień s tw ie  do swego 
b ra ta  H e n ry k  M ann je s t zdecydo
w a n ym  op tym is tą . B y ł n im  przez 
całe życie na p rze kó r w ypadkom  
i  dośw iadczeniom . G rom iąc N ie m 
ców, je d n a k  w  n ich  w ie rzy . W ie 
rz y  też w  in s ty tu c je , fo rm y  u s tro 
jo w e  i  społeczne, mogące —  jego 
zdaniem  —  p rze rob ić  lu dz i. A  na 
de w szystko  w ie rz y  w  o d dz ia ły 
w a n ie  ta k ic h  ja k  on b o jo w n ik ó w  
p ió ra . „K s ią ż k i d n ia  dzisiejszego
—  pow iada  —  przerodzą się ju tro  
w  czyn. P isa rz je s t uc ie leśn ien iem  
p rzysz łych  generac ji.“

O by się H e n ry k  M ann w  odn ie
s ie n iu  do N iem ców  n ie  m y li ł.  Lecz 
gdyby  na w e t czas —  czego na leży 
się pow ażnie obaw iać —  n ie  p rz y 
zna ł m u  ra c ji,  to n ie  um n ie jszy  to 
b y n a jm n ie j fa k tu , że je s t on n a j-  
konsekw entn ie jszym  i  n a ju c z c iw 
szym  z ży jących  n iem ie ck ich  
sz.ermierzy o postęp i  dem okrację , 
p a cy fizm  i  po rozum ien ie  m iędzy  
narodam i. Jest w ie lk im  —  z d u 
cha i  ta le n tu  —  ojcem  w szys tk ich  
n iem ie ck ich  dem okra tów  bez 
w zg lędu na to, czy okażą się po 
now n ie  synam i m a rn o tra w n y m i 
czy też nie.

Egon Naganowski.

stko, i  gest, i słowo i układ sytua-. 
c jł, trzym ało się bez odchyleń za
kreślonych ram. Umowność w ic iu  
sytuacji została rozwiązana w  spo
sób m ożliw ie najbardziej na tu ra l
ny, m ożliw ie majbardzie prosty. 
Aktorzy n iem al bez w y ją tku  styl 
ten u trzym ali, weszli weń nie  stwa 
rzając zasadniczo niedociągnięć i 
zgrzytów, które psułyby całość, 
N iektóre pa rtie  i  n iektóre ro le sta
ły  ina wysokim  poziomie. Trudno 
tu jednak m ówić o indyw idualnych 
zasługach poszczególnych wykonaw 
ców. W idowisko Bożenarodzeniowc . 
S ch ille ra , jest typow ym  w id o w i
skiem zespołowym, nabierającym 
wyrazu przez sprawne funkcjono
wanie zbiorowości aktorskiej, k tó 
rą operu je na scenie reżyser. W te j 
jednolitości leży też w a lor przed
stawienia, w a lor aktorski, chociaż 
mimo to nie sposób zwrócić uwagi 
na n iektóre fragm enty te j zb ioro
wości, ja k  na M arię  w  pięknym  
wykonaniu Jadwigi Colonna-Wa- 
lewskiej, Archanioła, którego grał 
Jan Zardecki, na m ałą ró lkę dia
bła, doskonale zagraną przez M  
Jastrzębskiego, na bardzo dobre 
prologi Zbisława Pelca, a 1 te w y 
liczenia n ie  wyczerpują całości 
szczególnie dodatnich wrażeń.

W sumie ,Pastorałka“  pozostaw: 
po sobie dobre wspomnienie i po
czytana będzie jaiko jedna z zasług 
teatru.

*

Gabriela Zapolska: Panna M a li- 
czewska, sztuka w  3 aktach, reży
seria: Edward Zytecki, dekoracje: 
Wiesław M ako jn ik. Prem iera na 
M ałej Scenie Teatru Państwowego 
w Katowicach w  dniu 9. 1. 1946 r.

Idąc na prem ierę „Panny M a li- 
czewskiej“  n ie  mogłem opędzić się 
wrażeniu, że idę do cyrku. Natu
ra ln ie  n ie  do takiego z lwam i, k lo 
wnam i i  tresurą pcheł, lecz do cyr
ku, o k tó rym  na zjeździe lite ra tów  
m ów ił nam Adam Polewka, drama
turg tea tru  w  Katowicach, ,do cy r
ku uprawianego przez reżyserów i 
niektórych aktorów scen polskich, 
którzy po k ilk u  latach pracy w  te
atrze objeżdżają k ra j z k ilkom a zro 
błony m i na m ur „num eram i“ .

Takim  numerem jest „Panna 
Maliczewiska“  Dlatego też chyba 
znalazła się na afiszu ka tow ick ie
go teatru. Num er ten jest już tak 
ograny, że można go puścić bez 
w ysiłku  i  bez potrzeby myślenia, i  
Innych m otywów, które m ogły s:do 
i ić do wystaw ienia te j doskonalej 
sztuki, należącej już ty lko  do h i
s to rii polskiego tea tru  i dramatu, 
nie widzę. Kom u potrzebna jest 
dziś h istoria  początkującej aktorki, 
która zmieniając kochanków stara 
się zdobyć względy dyrektora tea
tru? Kogo to interesuje? Do jakich 
to pobudza re fleks ji, ja k im i im pul 
sarni przenosi się do świadomości 
widza teatralnego? Dwie, trzy  świe 
tnie zarysowane postacie, k ilka  do
brych sy tuac ji to za mało, by uczy
nić lakkoistrawną rzecz dawno już 
i ze zmianą obyczajowości oraz sto 
sunków społecznych bezpowrotnie 
przebrzmiałą. To za mało, by ka
zać nad n ią  pracować zespołowi 
przez dwa miesiące.

Zamiast Mai jeżowskiej w inna się 
była na scenie Teatru Państwowe
go w  Katowicach ukazać polska 
sztuka współczesna, k tóre j w  bie
żącym sezonie jeszcze nie  było. To 
jest błąd repertuarowy, k tó ry  ob
ciąży bilans tego sezonu teatra lne
go.

Te zastrzeżenia na tu ry  zasadni
czej zwalnia ją mnie w łaściw ie od 
obowiązku omówienia strony w y
konawczej niepotrzebnego spektak
lu. Zasługuje on jednak na uwagę 
jako występ w  ty tu łow e j ro li m ło 
dej ak to rk i p. M a rii Pawluśkiewicz. 
W idzieliśm y ją  dotychczas jako po
prawną i dobrze zapowiadającą się 
Hermię w  Wznowionym „Śnie nocy 
Letniej“ . Tu po raz p ierwszy w y
stąpiła w  większej r o l i  dramatycz
nej, wymagającej szerokiej dosyć 
skali uzdolnień aktorskich. Z p rzy 
jemnością stw ierdzić trzeba, że me 
zaiwiódła oczekiwań. Nie dała krea
c ji skończonej, równej i  pełnej, ale 
dała dowód swego ta lentu drama
tycznego i swoich aktorskich moż
liwości. M niej pewnie i  dobrze czu 
ła się w  pierwszym  akcie, gdzie ro 
la jeszcze się n ie  rozw ija  i  jest do
syć niewdzięczna, w  akcie drugim 
i trzecim  natom iast zagrała bez za
rzutu, z dużym temperamentem i 
swobodą, bezbłędnie in terpre tu jąc 
poszczególne fragm enty ro li, która 
jako całość utrzym ana została w 
charakterze surowej dość, niezbyt 
in te ligentnej dziewczyny, w  k tó re j 
chłopskie naw yk i mieszają się z 
naleciałościami .narzucanymi na nią 
przez środowisko przedmieścia i 
teatru, d la  ¡której najważniejszą 
sprawą życia jest „ka rie ra " s:em - 
czna i  pozbycie się długów. Zapol
ska tak tę rolę (dosyć niesympa
tyczną) napisała i tak też z całym 
realizmem zagrała ją  p. Pawlussie- 
wicz. Um ożliw ienie tego cieką tego 
debiutu aktorskiego to jedyna ko 
rzyść całkiem zresztą poprawnego 
w pierwszoplanowych rolach (z wy 
ją tk iem  Fila) spektaklu.

Zdzisław H ierowski
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